
Nr. 71* 
Onf*»» nnpTfrtw* efercrołia r— C7aftrH*. 

Ir. 279. Sobota, 26 listopada 1927 r. R t k TL 

W I E C Z O R N E 

vcj w Kolonfl 
Renu. 

pojedynczy 20 gi. 
Redakcia: Zawadzka I . Administracja: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28. 228 1 229. 

Redakcja otwarta dla Interesantów tylko od godz. 11 rano do 2 po pot. Administracja czynna od, godz. 9 rano do 
7 wlecz, bez przerwy. Redaktor lub jego zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godz. i do 2 po pot 

Hocki-klocki berlińskie. 

f 

Dr- ALEKSANDER MOGILNICKI 
prezes Sądu Najwyższego, wygłos'.! wczo 
raj w Towarzystwie Prawniczem (Piotr­
kowska 91) interesujący odczyt na temat 
..Projekt ustawy postępowania karnego". 
Prezes Si N. di\ Mogilnie ki jest, jak wia­
domo członkierfMtomilsji kodyfikacyjnej. 

Momiast z sowieckim dygnitarzem konferował aż dwa razy. 
(Telegram wiasny). 

Berlin, 26. 11. — Niemieckie biuro Wol 
"Kłosiło dziś w nocy 

WMny komunikat rządu sowieckiego I 
niemieckiego 

F którym informuje, że na wczorajszej 
•jiferencji Litwinowa 1 Stresemanna 

•pocono uwagę na niebezpieczeństwo 
o^zaj^cc pokojowi 
I *Kitt*\ agresywnego stanowiska Polski 
P*ec Li twy. 
L Komunikat ten wręczony został 
L^ystkim przedstawicielom dyplomaty 
•"lyu; w Perlinic i Moskwie, jak równh 

. posłowi polskiemu w Berlinie, 
Wy c fakcie tym zawiadomił niezwło-
1 * ccrtralne władze w Warszawie. 
Jpł pojskl Olszowski, który o godzinie 

czoiun miał odbyć konferencje 

ze Streseinannem otrzymał zawiadomie­
nie, żo Stresemann 

nie może go przyjąć 
z powtdu choroby, jednakże bezpośred­
nio potem rzekomo chory minister spra'* 

zagranicznych przyjął powtórnie 
Litwinowa. 

Jak twierdzą w sowieckich kołach 
dyplomatycznych Litwinow opuścił ga. 
binet Stiesemanna bardzo zadowolony. 

Echa pożaru fabryki ślepych nabojów. 

•Zeppelina. 
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Sensacyjne areszto-
\ wanie 
w gmachu Prezydium 

Pady Ministrów, 
(Od własnego koresDondenta). 

Warszawa, 26 MsHopada. W gmachu 
Ijum Rady Mimlstrów dokonano 

F*°raj po południu 
sensacyjnego aresztowania. 

Ifonowiciie po dłuźszem przęsłu-
„ *u w komisji nadzwyczajnej do 

' k i z nadużyciami aresztowano 
L . . bytego kierownika 
[ J f a l i i kredytu długoterminowego Ban 
l| *JospfKlarstw:i Krajowego Wacława 
Ł r e j ,-vńskiego, który już z chwilą obję-

^ezesury przez generała Góreckiego 
l> zawieszony został 

iS^c l i czynnościach. 

Szkielet mlszczonej przez pożar fabryki ślepych nabojów T. Nowackiego 
przy ulicy Sienkiewicza 72. Fo*. Aleksander Meyer. 

Bratianu otruty przez swoich wrogów? 
Mepewna sytuacja w Rumunji. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 26 listopada. W Londynie 
rozeszła sie pogłoska, że premier Bratianu 
został 

przez swoich wrogów otruty. 

Generał Awerescu uważany jest obecnie 
za przyszłego decydującego męża stanu 
Rumuni":. Według dWiiesień z Bukaresztu 
eY> Paryża w Rumunii przygotowują się 

wypadki o charakterze rewolucyjnym. 

Straszny wybuch na stacji 
6~ciu robotników rannych. 

(Od własnego korespondenta). 
Równe, 26. 11. — Do • Zdołbunowa 

przybył z Rosji sowieckiej pociąg towa­
rowy 
z rudą żelazną przeznaczoną dla Niemiec-

Podczas • przeładowywania rudy do 
wagonów normalno-torowych nastąpił 

straszny wybuch. Trzech robotników zo­
stało 

ciężko rannych, 
trzech innych — lekko. 

Jak się zdaje eksplozję . spowodował 
nabój dynamitowy pozostawiony w tran­
sporcie. 

Śmiertelny cios siekierą. 
Napad rabunkowy w Kutnie. 

jf^1"- JAN ALFRED LAUTERBACH, 
tyję ^ k o ł y Sztuk Pięknych w Warsza-
^ór r f c f f o °dczyt p. t. „Michał Anio? — 
fcjjjj C :* nowej „formy'" odbędzie sie pod 
Ga|e

ą

r.T°w. „Dante Alighieri" w Miejskiej 
^ Sztuki dzisiaj o godz. 8-ej wie­

czorem. 

(Od własnego korespondenta). 

Kutno, 26 liistopada. Onegdajszej nocy 
>v Kutnie dwa j bandyci dokonali: 

napadu morderczego 
na 28-letniego Wacława Wojciechowskie­
go, właściciela biura podań >; próśb. Woj­
ciechowski w wizycie u znajomych wy­
grał w karty 

większa sume pieniędzy 

i wracał późną nocą do .domu. Nagle zja­
wiło się przed nim dwóch mężczyzn, któ­
rzy poprosili go o zredagowanie pilnego 
podania do władz. 

Wojciechowski udał się z nitni nie­
zwłocznie do biura, gdzie siadł przy biur­
ku. Na to tylko 

czekali bandyci. 
Jeden z nich wyciągnął z pod płaszcza 

R" Setna 
^ ilziewiecSiiesliila pierwsza 

P R E M J Ę 
j c w kwocie 3 0 zł. jyg 
^ za Dwage i przetbowanie notncru 3 
{ • ..łódzkiego Echa Wieczornego" S 
d>Q otrzymała TaŁ 
g» p. Elżbieta Brzozowska, W& 

ram. przy ul. Wólczańskiej 166. 
4 ^ Prenuraeratorka. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,37 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 34,97 
Szwajcarja 171,48 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,49 
Złoty 57,55 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Lodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodziny 12-ei efekty oo 
kursie— 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu °,89 
W nłaceniu 8 » 8 8 

Tenrleppła snokoina Podaż dnsr»f»f?««« 

KATASTROFA KOLEJOWA 
na stacji Widzew. — 

Patrz str. 2-ga. 
zaaHaTaTaMzMiz^HBaHHz^ilMHBffJHB^Bzi 

błyskawicznie siekierę i zadał nią 
potężny cios w głowę. 

Wojciechowski bez życia osunął się na 
podłogę, i Obrabowawszy swą ofiarę ban­
dyci niezauważeni przez nikogo zbiegft. 

http://IplOmetaa.de
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Katastrofa kolejowa na stacji Widzew. 

Łodż. 26 listopada. Dzisiaj rano miasto nasze 
zaalarmowane zostało wiadomością 

o katastrolle kolejowe! 
r.a terenie dworca Widzew, pod Łodzią. 

Ma wieść o tern redakcja nasza wydelegowała 
na miejsce katastrofy swego przedstawiciela, któ­
ry stwierdzi! co następuje: 

O godz. S nad ranem od strony Koluszek zbli­
żał sit 

pociąg towarowy nr. 490. 
W tym samym czasie na torze w obrębie dworca 
Widzew stal Inny pociąg towarowy nr. 373. Po­
ciąg nr. 490, wskutek tle nastawione! zwrotnicy 
yjcciiitt na llnje zajmowaną przez pociąg nr. 373. 

20 wagonów rozbitych. 
Jeden kolejarz ranny. 

Nastąpiło zderzenie. Wagony obu pociągów spię­
t rzy ły się I z trzaskiem zaczęły się staczać z toru. 
20 wagonów rozbitych doszczętnie zatarasowało 
tor kolejowy na przestrzeni kilkudziesięciu me-

Na szczęście obyło «ię bez otlar w ludziach, 
'eden tytko kolejarz z obsługi pociągu nr. 490, nie­
jaki i 

Stanisław Wojciechowski, 
odniósł lekkie okaleczenia ciała. Pomocy udzielił 
mu lekarz kolejowy. 

Nad oczyszczaniem toru pracują kadiy robotni­
ków. Przyczyny katastrofy narazić nic ustalono. 
Na miejsce wyjechały władze kolejpwc oraz ko­
mendant policji powiatowej Nowak. 

Zwyżka kursu polskiej pożyczki 
na giełdzie paryskie/. 

Warszawa, 26 listopada. Na giełdzie paryskiej 
notowano urzędowo polską sledmloprotentową po­
tyczkę stabilizacyjną po kursie 2.435 franków frsn 

cuskich. tl. po 95.6 dolarów, czyli o 3.6 punktów 
wyżej od kursu emisyjnego. 

Gimnazjum toruńskie 
uczciło pamięć swego dawnego ucznia. 

I oimi, 26. 11. — W dniu 25 b. m."n"a konferen­
cji grona profesorskiego gltnnaizjum państwowego 
męskiego w Toruniu, 

uczczono pamięć 
i. p. Stanisława Przybyszewskiego, jako b. ucznia 
tego zakładu. Dyr. Dutkowskl, poświęciwszy krót 
kie przemówienie p-.uniięcl zmaTłego pisarza, które 
gc grono wysłuchało stojąc, odczytał następnie 
liemłeckl dziennik szkolny z roku 1881. w którym 
pod tłezbą bdeżącą 35 został wpisany w dniu 10 
kwietnia 1881 roku, jako 

„Stanlslaus Przybyszewski, 
Sohn des Lehrers ans Łojowo", zamieszkały u p. 
Grube, Wlosenstrassenthom. 

Następnie grono profesorskie uchwaliło na po­
grzeb wielkiego pisarza 

wystać delegację profesorów I uczniów, 
która złoży wieniec na jego grobie. Nadto gimna­
zjum przygotowuje uroczysty obchód ku cod zmar 
lego pisarza. 

PROJEKT TABLICY PAMIĄTKOWEJ. 
Toruń. 26. 11. - - Dnia 25 b. m. na zebraniu kon­

fraterni artystów I literatów w Toruniu, zatolclo-
wamo myśl wmurowania 

tablicy pamiątkowe) do domu, 
w którym w roku 1881 u p. Grube mieszkał ś p. 
Slamlstaw Przybyszewski, względnie także w auli 
tutejszego gimnazjum. Tablłca pamiątkowa ma być 
wykonana według projektu Jednego z artystów to­
ruńskich, i i 

Tragiczna śmierć ojca i córki 
w trzęsawisku. 

Z Grudziądza donoszą: 
W Zombżorzii na Warmii zdarzył się wstrząsa 

iący wypadek Ogrodnik Halnun, prowadzący czte 
roletnlą córeczkę koto trzęsawiska, dostał nagle 

ataku epilepsji 
i wpadł do trzęsawiska, poetągaijąc za sobą trzy­
mającą go dziewczynkę. Oboje ponfcśli śmierć 
wskutek uduszenia vię w błocie. 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłe) doby. 

(—) Min. Spraw Wojskowych przedstawiło 
Radzie Ministrów projekt dekretu o stanie wojen­
nymi Projekt przewiduje wprowadzenie tego sta­
nu v. l.ul/.t wodza naczelnego Ogłoszenie stanu 
wojennego powodować będzie czasowe zawieszę* 
,iie swobód konstytucyjnych. Naczelny wódz bę­
dzie miał prawo wydawania wszelkich zarządzeń 
ha terenie, objętym stanem wojennym; w zakro­
j e sądownictwa Rada Ministrów będzie mlalu 
orawo wprowadzać postępowanie doraźne. 

(—) W dniu onegdajszym naskutek otrzyma­
nego dekretu p. komisarz rządu Iżycki złożył urz>; 
kowanie w ręce p. Janiszewskiego. 

P. Janiszewski pełnić będzie obowiązki komi­
sarza rządu na m. Łódź zastępczo. 

W dniu wczorajszym do p. Iżyckiego zgłasza­
ły się różne delegacje instytucyj "społecznych 1 
osoby prywatne i żegnały ustępującego komisa-
•za rządu. 

(—) W dniu wczorajszym o godz. 11-el przid 
południem nowoobrany prezydent m. Lodzi, Broni­
sław Ziemiecki, odbył w Magistracie z p. o. pre­
zydenta in*. W. Wojewódzkim dłuższą konferen­
cję, na której omawiano tryb przejęcia agend 
irzez nowe władze miejskie oraz najważniejsze, 
'•ędące w toku sprawy zarządu miejskiego. 

W wyniku konferencji ustalono, te w ponie­
działek dn. 28 b. rr>. o gedz. 12 w pol. nowe prezy­
dium magistratu przejmie urzędowanie w prezy­
dium, we wtorek rano zaś odbędzie się pierwsze 
posiedzenie nowoobfanego Magistratu. Na posie­
dzeniu tern podzielone zostaną agendy pomiędzy 
ławników, którzy niezwłocznie udadzą sle do wy­
znaczonych Im wydziałów Magistratu I przejmą 
trzedowanie od ławników ustępujących. 

Tegoż dnia w godzinach południowych odbę­
dzie się pożegnanie ustępującego p. o. prezydenta 
z urzędntkami Magistratu, a następnie powitanie 
nowego prezydenta. 
•••BMBaBWBHHBlBlBVBHBiBaBSBVB»H 

U osób przygnębionych, wyczerpanych, nlezdol 
fiych do pracy, naturalna woda gorzka „Franofez-
ka-Józefa' pabudza obieg krwi, wzmacnia zdolność 
myślenia i chęć do pracy. Znakomici klinicyści 
stwierdzają, że dla ludzi pracujących umysłowo, 
nerwowych i kobiet, woda Franciszka-Józela, jako 
wybitny środek trawienny, posiada niepospolita 
Wartość. Zadać w aptekach i drogeriach. 

Teatr Kameralny. 

„Sonata kreutzerowska". 
Sztuka w 4-ch aktach 

A. Savolra. 
Prawdziwą ucztę artystyczną zgotowała wczo 

raj publiczności dyrekcja Teatru Kameralnego, 
prezentując jej nietylko wielce ciekawą, teatralnie 
doskonałą sztukę, ale I — wręcz idealnego przed­
stawiciela roli głównej. 

„Sonata Kreutzerowska" jest sztuką doskona­
le napisaną przez .majstra" scenicznego, który 
świetnie zna się na efektach teatralnych i potrafi 
widowisko sceniczne tak misternie zbudować, że 
niema w inicm ani jednego zbytecznego słowa, ani 
jednej niepotrzebnej czy naciągniętej 6ceny, któ­
ra nużyłaby widza. 

Te cztery alcty na temat niedobranego małżeń­
stwa, którego „brzydsza" połowa Jest niezmier­
nie ciekawym typem chorobliwym, to — jedno 
napięcie nerwów absorbujące zachłannie uwagę 
całej widowni od pierwszej do ostatniej chwili... 

Adwentowlct) w roli Pozdnyszewa stworzył 
kreację, której właściwie, nie godzi się już na­
zwać zwykłą grą aktorską... Jest to przeżycie, do 
tego stopnia psychologicznie pogłębione 1 odczute, 
że widz mimowoll mówi sobie: Tak nie można 
udawać... Ten człowiek przeżywa naprawdę to, 
co mówi, naprawdę szaleje w nim ta piekielna 
zazdrość, naprawdę nurtuje w nim nienawiść, na­
prawdę męczy się 1 naprawdę cierpi... Realizm 
Adwentowicza w „sonacie" posunięty jest do 
ostatnich jeranic możliwości i stanowi chyba 
szczyt tego, co aktor może stworzyć z dobrej w 
zasadzie roli... 

Bardzo dobrą partnerką naszego gościa była 
Irena Grywińską w rołi Laury. Zdolna artystka 
ta zastosowała się znakomicie do wysokiego po­
ziomu gry Adwentowicza, wywiązując się świet­
nie z trudnego zadania. Pani Dunajewska — Jak 
zwykle — grała z swobodą I rutyną, jaką stale 
widzimy w niej. p. Kędzierska w roli Wery stwo­
rzyła świetny epizodzik, po którym można ro­
kować jej niewątpliwie wielkie nadzieje. 

W polach męskich wyróżnili się pp. Brodnie­
wicz — bardzo dobry muzyk Trukaczewskl — 
oraz p. Mroziński jako wujaszek. P. Krzemieński 
natomiast czuł się snać nieswojo w toH doktora, 
nie wyszedł bowiem poza ramy poprawnego sza-
bJcnu aktorskiego... 

J. Z. 

Hr. 279 

Jan Brat ianu, 
zmarły p rcmjc r rumuński . 

Vint i la Brat ianu, 
brat poprzedniego, objął prezesuff£ 

gabinetu. 

Rząd rumuński nie dopuści do powrotu 
ks. Karola. 

Paryż, 26 listopada. „Information" donosi t 
Bukaresztu, że rząd rumuński polecił swemu po­
słowi w Paryżu 

uwiadomić księcia Karola, 
że powrót Jego do Rumun]! nie będzie tolerowany 
Ticd żadnym warunkiem. 

Parys, 26. 11. — Książe Karol bawi obecnie w 
Jednej 

z miejscowości kąpielowych 
w południowej FirancJI. O podróży księcia do Ru 

mu/nll narazle nic nic wiadomo. Nn Ouai 
nie potwierdzają tez wiadomości, Jakoby '<!'\ 
Karol miał otrzymać depeszę stronnictw opOy 
cyjnych, wiewającą go do Rumimjl. Na Pi 
0 plany I. «Aa Karola, oświadczyli iego 
al ty , że 

„król" hawl w połudnlowcl Francji 
1 do* 1 czas nie wydał żadnych zarządzeń 
ewentualnego wyjazdu do Rumunii 

Ujęcie szpiega sowieckiego. 
Wilno, 26 listopada. J Koło Olkowie zatrzymano 

<zplega sowieckiego, przy którym znaleziono listy 
rraz pewien wykrea, ataaowiący tajemnicę władz 

wojskowych. Zatrzymanym Jest niejaki Mt$\ 
mieszkaniec powiatu lldzkicgo. 

Nocna wizyta kasiarzy 
w lokalu firmy 

Lódt, 26 listopada. Po dość dłuższej bezczyn­
ności kaslarze łódzcy dali znów znak o swen 
Istnienia. Dzisiaj rano Urząd Śledczy w Lodzi 
zaalarmowany został wiadomością o 

rozbiciu knoy ogniotrwałej 
w francuskiej firmie ..Union • Tcxtll" przy Alejach 
Kościuszki 21. 

Na miejsce wyjechał natychmiast kom. Mika z 
wywiadowcami. Kaslarze, Jak ustaliło przepro­
wadzone dochodzenie, włamali się 
Jo lokalu gimnazjum żeńskiego Im. Orzeszkowe], 
Mieszczącego się na pierwszem piętrze, nad lo­
kalem firmy „Union-TextH", skąd po przebiciu su­
fitu wtargnęli do lokalu firmy. Włamywacze nie 
rozpruli kasy tak zwanym „rakiem'', lecz otwo­
rzyli precyzyjny zamek. Wyprawa ta skończyła 

Union-Textll". 
•ię przykrem rozczarowaniem bowiem we 
trzu kasy znajdowały sle tylko weksle, kw* 
kaslarze nie zabrali. Zrabowali tylko /•>' 
stemplowe na sumę 

stukllkudzlesleciu złotych, 
poczem zbiegli tą samą drogą. 

Na ślad włamywaczy dotąd nie natrafiono 
szukiwanla trwają. 

ODCZYT PROFESORA CZERBAKA-ARSKlE0" 
Dzisiaj wieczorem odbędzie się w sali Hand'^ 

ców (ul. Piotrkowska 108). odczyt prof. Czer l^ 
Arskiego o nowej metodzie poznawania cho'" 
tęczówki oka. Wykład Ilustrowany będzie o" 
zaml świetlne mi w naturalnych barwach. 

Krwawy kadłub ludzki na torze. 
Samobójstwo czy nieszczęśliwy wypadek? 

Łódź, 21 listopada. W dnln onegdajszym oko­
ło godziny '/ rano zwrotniczy kolejowy z Toma-
Lzowa, dokonał 

straszliwego odkrycia. 
W odległości kilkudziesięciu metrów od dworca 
kolejowego w Tomaszowie ujrzał na terze znie­
kształcony kadłub ludzki, nogi leżały o kilka me­
trów dalej za torem Obok szyn znajdowały się 
ó kawałki chleba oraz butelka kawy, zbryzgane 
krwią. 

W zwłokach, które zabezpieczono do czasu 
ścla władz sądowo-lekarsklch. rozpoznano ro^j 
i Ika tartaku „Julianów" pod Tomaszowem. 

21-letniego Władysława Cłapy. j 
zamieszkałego w Tomaszowie przy ulicy 
13. Cłapa codziennie o godzinie 6 rano 
r.lantem koiejowym dla skrócenia sobie 
Dotąd nie ustalono czy ieat to aairobójstw 
też nieszczęśliwy wypadek, Dochodzenie 
sprawie prowadzi policja. 
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30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa W i e c z o r n e j a 

CI czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
,.5cha" na stronicy 5-ej w podtytule zamiast słów: 

„Zamiast nagrody — areszt" 
zauważyli umyślną zmianę: 

„Miast nagrody — areszt" 
czyli zamienione słowo: 

„Zamiast" na „Miast" 
zgłoszą się jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cieJ po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówka 
Numer premjowy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakłada. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed­
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu­
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyi! 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu na 
nieważne. 

Setną dziewięćdziesiątą pierwszą premie s 

cle 30 złotych za uwagę I przechowanie ° 
„Łódzkiego Echa Wlecz." otrzymała 

n- Elżbieta Brzozowska 
zamieszkała przy ulicy Wólczańskiej 166 
mcrfttorka. 

Do akt Nr, 945/27 r. 
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Niemili współloKatorowie 
Walka z robactwem domowem. 

Od k'lku lat podjęto energiczną walkę 
jjfcczurami, które szerzą ogromnie spu-
'°$zcnia nietylko w składach ale także w 
J""ach mieszkalnych. Plagą tą opano-

Woe są 
prawie wszystkie miasta 

'Całym świecie. Oprócz szczurów spo­
tkamy s;ę z innymi także wrogami, gra­
jącymi w naszycli mieszkaniach a mia-

llWcie robactwem — pluskwami, kara-
, n a rni i molami. 

Ponieważ w mieszkaniu spędzamy 
większa część życia, 

* Utrzymywanie wszystkich ubikacyj 
£*ystości i coroczne odkażanie stanowi 
ważniejszy warunek zdrowia. Ro-
_?^o roznosi zarazki różnych chorób i 
?togo oszczędność w tym kierunku od-

się fatalnie na mieszkańcach, uchyla-
'cli sie od zwalczania tych zbytecz­

n i wspćłlokatorów. 
i ^ y l n a taktyka odkładania z roku na 

j./irtiJ[? Kruntownego odczyszczania mieszka-
Ni' 0»:| ,d2Sp Pociąga za s:>ba " 

zgubne wyniki 
zdrow'a i kieszeni, gdyż lekarze i leki 
Weną w razie choroby daleko większe 
."y, aniżeli odnowienie mieszkania. Nic 
*zy WIĘC zwlekać and chwili, zwłasz-
A że im wcześniej wypowie sie wojnę 
*actn domowemu tern lepsze i pewnicj-

p będą wyniki. 
I Najl;czniej występują robaki w lecie, z 
lwiątkiem kuchennych karaluchów, trzy-
Naeych się bez względu na pore cicplcj-
'^ch miejsc. Można je iednak łatwiej I 
ijgdzcj wytępić. 

usunąć tapety 
i po wyczyszczeniu przez dłuższy czas 
zadowolilić się tylko malowaniem ścian, 
przyczem powinno się co pewien czas kon 

trolować obecność pluskiew. Przez cały 
czas walki w sypialni nie należy umiesz­
czać drewnianych lec; moż'. rwrj 

mosiężnych łóżek. 

Lekarstwo na nudy. 

peszę stronnictw 
do Rumimji. Na P 
świadczyli Jogo 

studniowe) Francji 
Ładnych zarządzeń c(> 
o Rumunii. 

tym jest nlejak 
Ki""" 

aniżeli inne robactwo. 
IPfoe przechodzi /e jednych mieszkań do 
[fCKich. Dlatego też utrudniona jest tak 

Sąsiadka I : — Kupiłam dla mojego męża cztery kalendarze 
do zdzierania. 

Sąsiadka I I : — Czemu, aż tyle? 
Sąsiadka I : — W kupiectwie zastój, niech więc sobie cho­

ciaż nieboraczek kartki zdziera. 

indem bowiem we • 
e tylko weksle. M< 
abowali tylko zn*c 

zlolych, 

r'cce z nilem walka, gdyż ndie tępi się rów 
ześnie robactwa we wszystkich mic-
apiaeh w całej kamienicy. 
Tępienie pluskiew 

jest nader uciążliwe 
l ^ a d ten, żywiący się własnym kałem, 
• *viTta się niezwykle uporczywie ścian i 

•li. Zwłaszcza jajka pluskiew trudno 
, zczyć i chcąc mieć pewność, że nic 
Cięgna się z nich młode, trzeba albo J * U -
3c je zupełnie, albo niszczyć przez gnic-

flfk*6 ' w yP a ^ a f n ' i | C - Wszelkie płyny i re-
•W&ntowanc elliksiiry działają przeważnie 

.'ylko na krótką metę 
Przynoszą zazwyczaj problematyczne 

I Vniki. Chcąc oczyścić mieszkanie, rta-
^y najpierw odnaleźć i pozalepiać mie-

,°*anką gijpsową wszelkie szpary w ścia-

Pluskwy doskonałe siedlisko znajdują 
^tapetami. Dlatego też należałoby naj-

III 

Materace trzeba utrzymywać w najwięk­
szej czystości, gdyż jest to najbardziej u 
Ittbir.ne przćz pluskwy miejsce, gdzie prz; 
siadi-ją zwłaszcza samije, znoszące w 
zagięciach białe jajka. 

Pluskwa chociaż nie może wejść po 
gładkich nogach mosiężnego łóżka odsu­
niętego od ściany, to jednak usiłuje w in­
ny sposób dostać sie do pościeli. Wcho­
dzi na sufit i 

spada na łóżko. 
wprawiając w podziw niezwykłą pomy­
słowością. 

Walka z pluskwami musi trwać 
nieraz kilka lat, 

zanim zdoła się je gruntownie wytępić. 
Tylko systematyczne oczyszczanie mie­
szkania i sumienne kontrolowanie wszy­
stkich bez wyjątku ubikacyj może zapew­
nić skuteczny wynik. 

Pluskwy zwalczane w jednem mie­
szkaniu. 

przenoszą sie gromadnie 
do sąsiednich, posługując sie podczas we-
drówk : przeważnie przewodami elektry-
cznemi. To też zadziwia nieraz lokato­
rów fakt. znajdowania w mieszkaniu dnżej 
ilości pluskiew, chociaż przedtem nigdy 
ich nie było. Podobnie dzieje się w ubi­
kacjach, przez dłuższy czas niezainieszka 
łych, gdzie z chwilą przeznaczenia ich na 
sypialnie pojawiają się nagle pluskwy. Ta­
jemnica polega na tern, że owady te mo­
gą nieraz przez kilka lat wegetować w 
szczelinach lub za ramami obrazów. 

Ponieważ pluskwy są 
rozsadnikami różnych chorób, 

przeto walka z niemi powinna toczyć się 
równocześnie we wszystkich mieszka­
niach nietylko mniej zamożnych, ale tak­
że przedewszystlciem bogatych lokato­
rów. Dzisiejszy 

brud i niechlujstwo, 
napotykane w mieszkaniach, stylowo nie­
raz umeblowanych, urąga wszelkim zasa­
dom higjeny i przyczynia się w dużej mut­
rze do rozpowszechniania chorób, znajdu­
jących główne źródło w zanieszyszczo-
nych kamienicach. 

lotąd nie 
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Nowe wskazań 
Smukła linja stała się jakby hasłem, 

e.odłcm współczesnej epoki. Wydaje sie 
nam, że jest to jakąś szczególną nowością, 
czemś, co samodzielnie stworzyliśmy i 
wprowadzili. Uwolniliśmy ciało kobiety 
ze wszelkich krępujących je pancerzy, u-
tworzyliśmy sobie chłopięco 

smukły typ kobiety, 
gotycką smukłość uznaliśmy za artystycz 
ny wyraz nowych pojęć o pięknie. 

Ale co to jest właściwie ta smukła Ił­
ują ? 

Nasz wzrok współczesny sięga tylko 
do dnia wczorajszego, a nie przenika za­
słony jutra, ale wymowa historji pozostaje 
zrozumiałą dla stuleci. 

ia estetyczne. 
I tak, pojęcie smukłej linji, nie może 

być jedynie 
przeciwstawieniem linii dzisiejszej 

do linji wczorajszej. Musimy według ide­
ałów wiekowych rozpatrywać nasze wła 
sne. Przedewszystkiem należy studjować 
w tym celu dzieła 

sztuki plastycznej, 
które są najlepszem zobrazowaniem tęs­
knot i ukształtowali dni minionych. One to 
dają nam wyobrażenie o ideale piękności 
kobiecej, jaki w danej epoce był wielbio­
ny. 

Przy przeglądzie różnych typów pięk­
ności kobiecej, uplastycznionych w sztuce 
w dziełach Greków, z ich rozwoju najwyż 

szego rozkwitu uderza nas zrównoważe­
nie form. Znamy wszyscy te posagi o l i ­
ii jach czystych, szlachetnych i harmonij­
nych i te właśnie dzieła sztuki greckiej po 
winny być dla nas 

miernikiem piękna, 
bez względu na to, czy inne epoki skłania­
ją się bardziej w kierunku smukłoścl. 

Z pojęciem smukłej linji spotykamy się 
ciągle w rozwoju dziejowym, ale w córa.-, 
to innem ukształtowaniu. Czy będą giętkie 
jak trzcina postacie 

dziewcząt egipskich, 
czy hieratycznie smukłe kobiety gotyckie 
czy sportowe, wysmuklone kobiety wspói 
czesne, zawsze istnieje pomiędzy niemi 
pewien punkt styczny, którym jest ideał 
piękna, wypowiadający sie właśnie w 
smukłości. 

Kot okrętowy. 
' Tomasz Lowther był biednym chłop-

okrętowym na pokładzie dużego bry-
*™ angielskiego p. n. ..Hibernia". 

Jak donosi zachowana dotychczas sta-
?. kronika miasta Bristolu, okręt ów opuś 
''Port brystolski w maju roku 1722 celem 

."anią się do Indji W ubikacjach okręto­
wych gnieździło się dużo myszy i szczu-
j ° w . które wyrządzały ogromne szkody 
, Dawały się wszystkim ogromnie we zna-
,'• Z tego też względu załoga okrętu za-
Jała z sobą na pokład okrętu burego kota 
j ^ r y zresztą nie doznawał zbyt delikat-
sgo traktowania ze strony surowych ma 
ynarzy. Jedynie młody Tomek odnosił 

"«do zwierzęcia z większą przyjaźnią. 
. Po osiemnastu dniach podróży „Hiber-

stała sie pastwą straszliwego orkanu 
" 6 ,ry zerwał się od strony zachodniej.— 
^ r ó d ocalonych znajdował sie również 
jOrnek, któremu udało się też wyratować 
2? t a Lecz grabieżni mieszkańcy wybrze 
S Przyjęli rozbitków wcale niegościnnie. 
'eszczęsni żeglarze zostali napadnięci i 
powadzeni, jako jeńcy wgłąb kraju, — 

ich sprzedano jako niewolników. 
V v K 0 m a s z z o s * a * nabyty przez pewnego 
u^bitnego bogatego staruszka — Maura, 
ha z r e s z t ą traktował młodego rozbitka 
j J ^ ó ł dość życzliwie i zaliczył go do 
c^ ie j służby domowej. Kot wciąż jesz-
j. e . Pozostawał przy swoim dawnym pa­
sa,-1 wygrzewał się na gorącem marokań-
»icC n i słońcu z prawdziwem zadowole-

Tak upłynęło przeszło dwa lata, w cią 
gu którego to czasu młodzieniec nauczył 
się biegle władać językiem Maurów. I oto 
zdarzyło osię pewnego wieczoru, że Hus-
sejn-Dehcbi — tak się nazywał stary 
Maur — przestąpiwszy próg pokoju w któ 
lym była dlań przygotowana wieczerza, 
zauważył, jak kot Tomasza raczył się wła 
śnie zmacznem daniem z ryżu. które sta­
ło na stole. 

Maur wpadł w wielki gniew i przepę­
dził kota Bestja czmychnęła w odległy 
kąt pokoju, chcąc się ukryć. Lecz wkrótce 
rozległo się żałosne kwilenie i miauczenie: 
zwierzę zaczęło sie wić z bólu, przewró­
ciło się wkońcti nawznak, wyciągnęło łap 
ki i skonało^ 

Ze wzrastającem zdumieniem i zgrozą 
obserwował Hussejn niezwykłe zachowa­
nie się zwierzęcia. Okropne podejrzenie 
?.rodziło się w umyśle starego Maura. 

— Wszyscy tu ! — zawołał głośno. 
Przybiegli wszyscy słudzy, wśród nich 

również Tomasz. 
— Odzie jest Hassan? 
—Hassan jest jeszcze w kuchni, miło­

ściwy panie! — odezwało sie kilka gło­
sów. 

— Przyprowadzić go tu ! 
Kucharz Hassan został natychmiast 

przyprowadzony. Zdawał się być nieco 
zmieszany. 

— Czyś ty sporządził to danie z ryżu, 
- - zapyta? go władca. 

— Tak, panie. — wybełkotał kucharz. 
— Kot młodego giaura skosztował z te 

go dania i skonał potem w męczarniach. 
Kucharz odwrócił sie, ze wzdraganiem, 

poczem wykrztusi ł : 

— Przyznaję się... 
— Więc tyś dodał trucizny do jadła? 
— Tak, panie. 
— Kto cię namówił do tego ohydnego 

czynu? 
— Własny bratanek pański. Achmed 

Jezzid. 
— Ten łotr?!... I on miał zostać moim 

spadkobiercą' Wydaje mu sie. że zbyt 
długo żyję na tym świecie. Wydziedzi­
c z a m go! Wypieram się go na zawsze! 
Sprowadźcie ml tntaj natychmiast tego 
niegodz-W-ca' Sam go osądzę na śmierć i 
wykonam wyrok! 

Kilka sług wybiegło z domu, by speł­
nić rozkaz swego pana. Lecz wkrótce 
wrócili oznajmiając: 

— Panie! Achmed Jezzritd dosiadł przed 
kilkoma minutami najszybszego rumaka 
twego | popędził w góry. Dogon ;ć go jest 
rzeczą niemożliwą. 

— Jeżeli on wziął mego Dżarida, to 
oczywiście wszelka pogoń jest bezcelo­
wa. Niech pędzi, nędznik, na swoją włas­
ną zgubę! Oby grabieżnli kabylowie, mie­
szkający w górach, napadli na nikczemni­
ka i oby go zabili jak dzikiego szakala! 
Precz z tym podłym szubrawcem! — 
ciągnął dalej oburzony Maur. Zaprowadź­
cie kucharza do więzienia. Niech go mój 
przyjaciel kadi (sędzia), osądzi na śmierć 
w drodze prawa. 

Rozkaz ten zostaj wykonany niezwlo-
cBnie. 

Zwracając się następnie do Tomasza 
— Hussejn-Dehebi rzekł: 

— Allah w wielkiej łasce swojej zarzą­
dził, aby twój kot stał stie zbawicielem 
mego życia. Niech będzie za to chwała 

Allahowi po wieczne czasy. Tobie jed­
nak przysługuje prawo do wdzięczności z 
mojej strony. Powiedz mi, czy masz ro­
dziców w swojej ojczyźnie? 

— Tak, o panie. — brzmiała odpo­
wiedź młodzieńca. 

— Czy oni są biedni? 
— Bardzo biedni, panie. 
— Chciałbyś pewnie znów zobaczyć 

ojca swego i matkę? Czy pragniesz po­
wrócić do swej ojczyzny? 

— O, z całej duszy pragnę powrócić, 
panie! 

— Więc dobrze. Życzenie twoje zo­
stanie spełnione. Daruję ci wolność i da­
ję ci prócz tego jeszcze tysiąc monet zło­
tych, abyś nie wracał do domu biedakiem. 

Tomasz dziękowali serdecznie staremu 
Maurowi, nie posiadając się z radości. 

Hussejn-Dehebi sam go odwiózł do jed 
nego z portów na północnem wybrzeżu 
Maroka, skąd młodzieniec miał możność 
rrzeprawić się okrętem do Portugalii. — 
Stad zaś przybył zdrów i cały do An­
glii. 

Rodzice Tomasza uradowali się natu­
ralnie, niezmiernie, gdy znów ujrzeli swe­
go syna, którego już dawno poczytywał! 
?a nieboszczyka. 

Po powrocie do kraju, Tomasz porzu­
cił niebezpieczny zawód żeglarski. Hojny 
dar wspaniałomyślnego staruszka-MamY 
umożliwił mu założenie własnego gospo­
darstwa. W szczęścił! i dobrobjłcic spęt 
dzH długoletni żywot swój. Zawsze był 
wiernym przyjacielem kotów, bo też całe 
szczęście swoje zawdzięczał biednemu 
buremu kotowi okrętowemu. 

:o: 
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Ludzie z oczyma szympansów. 
Możliwość uzdrawiania ślepych. 

'Już od dłuższego czasu koła naukowe 
śledfcą z ogromnem zainteresowaniem czy 
nione przez dr. Szuka w Berlinie doświad 
czenia. Ow lekarz zajął sie specjalnie 
organami wzroku, a to, czego już w tej 
dziedzin.?* dokonał, przechodził najśmiel­
sze oczekiwania i może wywołać w me­
dycynie 

zupełny przewrót. 
Dr. Schulz w swych doświadczeniach 

wyszedł z założenia, że ślepota może być 
uleczona z chwilą, gdy chirurg będzie w 
stanie przenieść organ wzroku w miejsce 
organizmu zupełnie zdrowe, przedistawia-
iące w całości lepsze warunki 

dla odrodzenia wzroku. 
W tym celu dr. Schulz wyjął kiedyś 

oko zwierzęciu i ulokował je wewnątrz 
ucha. Skutki tego doświadczenia prze­
szły wszelkie oczekiwania, stanowiąc 
przewrót w dotychczasowych sposobach 
leczenia oczu I stwarzając w okulistyce 
nową zupełnie gałąź, mianowicie 

usuwanie ślepoty. 
Dla sprawdzenia pierwszych wyniików 

Ur. Schulz wybrał rosyjskiego królika o 
charakterystycznych czerwonych oczach. 
Królikowi temu bardzo ostrożnie wyjął 
oko i umieścił je wewnątrz ucha, gdzie 
obieg krwi jest mniejszy, rwżeli w jakiej­
kolwiek innej części organizmu 

Jest rzeczą znaną, że czerwona bar­
wa oczu niektórych królików wynika nie-
tvle ze specjalnego zabarwienia natural­
nego, ile raczej 

z dopływu krwi. 
To też, gdy to zwierzątko przebywa w 
kUmacIe zimnym, gdzie obieg krwi jest 
słabszy, oczy jego przybierają barwę, 
czarną. Dzięki temu właśnie owo czer­
wone oko, przeniesione przez Schulza do 
ucha, zaczęło tracie swe pierwotne zabar­
wienie i z czasem przybierało 

piękna ciemna barwę, 
jaką ma zwykle oko zdrowe. Jednem sło 
wem, oko s!ę odrodzódo. 

Ten sposób „przeszczepiania" oka nie 
jest wcale rzeczą nową, gdyż próby w 
tym kierunku robili już profesorowie 
Uhlenhut i Koppanyi. Lecz doswiadcze-
nia dr. Schulza są nieporównan/ie ciekaw­
sze i skuteczniejsze, bo pouczają nas o 
tern, jak dalece oko jest częścią organizmu 

Odkrycie zasypanego miasta. 
Wizyta bandyty u uczonego Polaka. 

Burza w modne] 
austerji. 

Strawestowany 
charleston. 

Do jedne"j z modnych knajp z dancin­
gami w dztelnicy paryskiej Mon/tlmartre, 
zawitało w tych dniach liczne grono Ame­
rykan, używających rozkoszy żyda sto­
licy Francji 

Wnet stanęły na stolikach baterie bu­
telek zakasanego w „suchej" Ameryce 
szampana, a orkiestra zagrała na cześć 
gości 
hymn amerykański „The Star Spangled 

Banner", 
następnie zaś „Marsyljankę", których goś 
cie wysłuchali stojąc i w skupieniu ducha. 

Zaledwie jednak ucichły ostatnie dźwię­
k i hymnu francuskiego, ktoś zawołał o 
charlestona. 

Orkiestra zagrała jakąś skoczną, nie­
znaną me'odję. Wprawdzie rytm jej ja­
koś nie zgadzał się z podrygiwaniami mod 
nego tańca, ponieważ jednak była już póź­
na godzina nocna, a goście niieli już 

porządnie w czubach, 
nie zważano wiec bardzo na niezgodność 
muzyki z tańcami i rozpoczęła sie zabawa 
ożywiona. . 

Nagle jednak od jednego ze stoików 
zerwała S"'ę burza protestów. Siedząca 
bowiem przy stoliku gromadka innych 
cudzoziemców poznała w rzekomym char 
lestonie 

swój hymn narodowy. 
Na sal; powstało zamsteszarfic, tancerzt 

stanęli jak wryci i dopiero, gdy przerażo­
ny właściciel knajpy przeprosił grono pro 
testujących za przykre nieporozumienie, 
oowrócił nastrój pogodny. 

Orkiestra znów zagrała, tym razem 
prawdziwie amerykańskiego chaflestona, 
ale żaden już z tancerzy nie ruszył się z 
miejsca. 

A nuż okazało się, że i tein charleston 
Jest strawestowanym hymnem narodo­
wym? 

irezależną i jaką posiada ono zdolność do 
odradzania się. 

Odkrycie dr. Schulza słusznie więc 
jest uważano za ważniejsze od wszy­
stkich dotąd dokonanych. Daje też ono 
możność zupełnej zmiany w zakresie le­
czenia oczu. 

szczególnie zaś ślepoty; 
otwiera pole do szeregu innych doświad­
czeń. •• 

Olśn ;ony tą zdobyczą świat okulistów 
cieszy się nadz ;eją, że w niedalekiej przy­
szłości dzięk ; takim szczepieniom oczu 
odzyskać będą moglli wzrok zupełnie śle­
pi, którym oczy szympansów z doskona­
łym skutkiem zastąpią ich własne, już nie 
działające. 

Przyszłość niedaleko odsłoni całą prak 
tyczną wartość tego odkrycia dr. Schulza. 

Kierownik ekspedycji naukowej, wysła 
nej w lecie do Mongolii staraniem Towa­
rzystwa badania Mandżurii (Manżurjan 
Rosoarch Socictv) inżynier Grochowski, 
dokonał między innemi ciekawych badań 
archeologicznych. Alianowicie natrafił on 
po prawej stronie rzeki Hailar miedzy mia 
stami Curuchajtuj i Hailarcm na resztki za 
sypanego pinslśami i dotychczas prawie 

zupełnie nieznanego miasta. 
Starożytne to miasto wybudowane by 

ło w postaci prawidłowego kwadratu o 
bokach długości 475 m , tak, że powierzch 
i:ia jego wvnos ;ła 22.5 ha. Było to więc 
niewątpliwie dość duże miasto, gdyż w 
starożytności ulice były zazwyczaj bar­
dzo wąskie, a gęstość zabudowań znacz­
na. Na południowej i północnej granicy 
miasta znajdowały się bramy wjazdowe. 

Krateczki sądowe. 

umocnione przy pomocy specjalna 
wzniesienia w formie prostokąta, do 
rego wencie prowadziło z boku. unieitiĄ 
liwiając tern samem nieprzyjacielowi * 
atakowanie miasta bezpośrednio od btf" 
my. 

Pośrodku grodu znajdowało sie szOT 
nie usypane wzgórze kwadratowe, na P 
rem wznosił się budynek. Do jakich ccP 
budynek ten służył, ekspedycja » a r ^ 
nie mogła jeszcze ustalić. Mogła to bf 
wieża strażnica, skąd obserwowano ^ 
żan ;c się karawan handlowych, oddział'': 
nieprzyjacielskich l t. d., nie jest jedf? 
rzeczą wykluczoną. Iż była to świątyń18 

1 >okładnicJszc badania zamarłego U"*] 
sta musiał Inż. Grochowski odłożyć doi* 
ku przyszłego nictylko z powodu bra»° 
czasu, lecz również przez wzgląd na w 

że W okolicach tych posiadali swe sclli* 
nisko amncstjowaul na skutek ostatnio 
manifestu marszałka Czan-Tso-Lina P r Z: ' 
stępcy, którzy nic omieszkaliby bczw 
pienia przy pierwszej lepszej okazji 
dokonać zbrojnego napadu na cksncdY^j 

Jeden z naczelników bandy tej zloW 
nawet wizytę członkom ekspedycji nau*. 
wej, co wywołało wielką panikę wśr"" 
tragarzy i przewodników. Naczelnik b' 
dytów zachowywał się wprawdzie J*J 
gentlemcn, ale kozacy, z poś ród który1 

rekrutuje się przeważnie personel inż. 
thow.sk!ego, pod żadnym warunkiem "I: 
chcieli dłużej pozostawać w sąsiedzi*1 

bandytów. 
Inż. Grochowski ma nadzieję, że w 

ku przyszłym będzie mógł ukończyć ^ 
badania. 

Sen czy rzeczywistość? 
Park Poniatowskiego ogromnie pełen 

tajemniczych zakamarków, nęcących 
swą Ciszą i przytulnością jest ulubionem 
miejscem zakochanych parek naszego 
grodu. Jednocześnie ustronne aleje są ulu 
blonem miejscem zamachów samobój­
czych, którym zbrzydło życie. Niejedno­
krotnie otwiera się brama i karetka pogo­
towia ratunkowego wjeżdża w aleje I za­
biera nieszczęśliwego w stanie nieprzy­
tomnym do szpitala. 

Trudno, mol kochani, tak już jest na 
świecie: smutek I radość nieszczęście i 
szczęście przeplatają się z sobą. 

ZAKOCHANY NA ZABÓJ. 
Na jednej ławce parkowej kochanko­

wie całują się, a opodal ktoś smutny i po­
nury wychyla butelkę jodyny. Park Po­
niatowskiego Jest też terenem, na którym 
niejedno się już skojarzyło małżeństwo. 
Latem upojnie pachnące kwiaty, śpiew 
ptasząt sprzyjają miłości. 

Nic tedy dziwnego, że pan Eustachy 
Ziembiński ujrzawszy w parku Poniatów 
skiego uroczą Stefanję Koziarowską, za­
mieszkałą przy ulicy Ciemnej 4, gdzieś 
tam przy szosie Pabianickiej, zakochał 
się w niej na zabój. Była piękna, jak wiek 
szość dziewcząt mieszkających w okoli­
cy placu Reymonta. Przekonałem się o 
tern osobiście, ale to do rzeczy nie na­
leży. 

CO NAGLE.-
A więc pan Eustachy poznał pannę Ste 

fanlę I zakochał się w niej i z punktu 
oświadczył. Zakochały się w niej jego 
oczy, a za tym zmysłem, co kochać przy­
musza poszło i serce, a z sercem dusza 
(vłole Słowacki: „ W Szwajcarjil"). Parę 
miesięcy śnili uroczy sen miłości. Z utę­
sknieniem oczekiwał pan Eustachy dnia 
w którym nareszcie poprowadzi najdroż­
szą do ołtarza i usłyszy z ust jej słowa 
cudowne: „Twoją jestem aż do śmierci." 

„Co nagle to po djable" — powiada 
nieraz stare przysłowie. Zapomniał nasz 
pan Eustachy o tern, że nie wszystkiem u 
kobiet Jest ładna buzia. Że należy dobrze 
poznać niewiastę, zanim stanie się z nią 
przed ołtarzem. 

Zabardzo sie palił do małżeństwa I 
wpadł srodze. Hoho! i jak jeszcze. 

Mianowicie po pewnym czasie zaży­
łość pomiędzy panną Stefą a panem Eusta 
chem wzrosła do tego stopnia, że panien­
ka zaczęła odwiedzać narzeczonego swe­
go we własnem jego mieszkaniu. Darzył 
ją pełnem zaufaniem, bo cóż świata przez 
nią nie widział (była to bowiem osóbka 
dość korpulentna). 

I oto dnia 15 sierpnia bieżącego roku 
s*ało się nieszczęście. Mało! tragedia naj 
srraszliu sza pod słońcem. Do dziś dnia 
jeszcze pan Eustachy uwierzyć nie mo-
żt; chwilami, że stało się naprawdę. Nie­
stety! sprawa która odbyła się onegdaj w 
sądzie pokoju I-go okręgu przekonała go. 
że to nic straszny okrutny sen, lecz re­
alna rzeczywistość. 

SKANDAL. 
Krytycznego dnia panna Stefanja zło­

żyła wizytę panu Eustachemu. W pewnej 
chw.li zszedł on na dół do sklepu po wó­
deczkę I przekąskę. 

Korzystając z jego chwilowej nieobe­
cności skradła 200 złotych I uciekła. 

Serca omal nie pękło panu Eustache­
mu, gdy wróciwszy, stwierdził, co się 
stało. 

Butelka z wódką wypadła mu z rąk na 
ziemię, tłukąc sie w kawałeczki. Zemdlał. 

A gdy odzyskał przytomność wybuch 
nął gorzkim płaczem. Biedny pan Eu­
stachy. 

Pewnego dnia panna Stefania została 
aresztowana. Rozżalony pan Eustachy 
doniósł o wszystkiem policji. 

W dniu onegdaiszym przewrotna ko­
bieta stanęła przed sądem 1 skazana zo­
stała na 4 miesiące więzienia. 

Sa — wicz. 

2 pokoje 
z kuchnią 

p o s z u k i w a n a . 
Pośrednicy pożądani. Zgłaszać 

się tel. 60-80. _ 

Przepraszam, pan zgubił5fi 
Jak złodziei obrabowd 

kasjera. 
Kasjer banku paryskiego, Francis^* 

Mabut, starszy już człowiek, wracał " 
biura, pobrawszy 

około 60 tysięcy franków gotówka 
od różnych klientów. Pieniądze te trw' 
mał w tece. . 

Nagle — było to na stacji kolei P°£j 
ziemnej'— Jakiś przechodzień powiedz'* 
doń bardzo uprzejmie: — Przeprasza*' 
pan zgubił 5 franków. 

Usłyszawszy to staruszek nachylił * 
by podnieść zgubiony banknot i podz ie j 
wał oczywiście uprzejmemu przechoda, 
w i . Jakież było jego przerażenie, gdy. P° 
niósłszy 5 franków, obejrzał sie i nie 7$, 
iazł ani przechodnia, ani co gorsza sw. 
teki z 60 tysiącami należących do bal" 
pieniędzy. 

Na miejscu, gdzie kasjer położył sw 
ją tekę, leżała nowiutka, podrzucona pr z 

złodzieja, lecz zupełnie pusta. 

Czarny krzyżyk na pożółkłym papierze. 
Tajemnica starej księgi. 

We Francji nie brak sensacji. Ostatnio 
mieszkańcy miasta Pout a Mousson są w 
wielkiem poruszeniu. , 

Pewien handlarz, który kupił starą bi­
bliotekę, rzucił w ogień na spalenie starą 
księgę. Kiedy oprawa skórzana skutkiem 
gorąca pękła, ukazały się ukryte w niej 
dokumenty. Handlarzowi powiodło się u-
ratować je. By ły to dwa pisma. Jednem 
z nich był testament z r. 1622. w którym 
hr. Savary krótko przed śmiercią czyni 
Kościół 

generalnym swym spadkobiercą; 
w drugiem skreślony był dokładny plan 
ruin feudalnego zamku w Mortville. zbu­
rzonego podczas 30-letniej wojny. Krzy­
żyk wskazywał miejsce, w którem hrabia 
ukrvł swe skarby. 

Maja tam być klejnoty niesłychanej 
wartości. 40 milionów franków w złocie— 
według dzisiejszego szacunku około 

250 milionów franków. 
Handlarz oraz burmistrz w Pouta Mou 

sson. który dał 8000 franków na przepro­
wadzenie poszukiwań zabrali sie już do 
dzieła. Ponieważ niema wątpliwości co 

do autentyczności dokumentów, poszu^ 
y/acze skarbów nie obawiają się tyle A 
powodzenia, ile tego, że państwo zaźa° 
60 procent podatku spadkowego. 

:o: 1— 

Z kraju wiecznej rewolucji 
uciekło ćwierć miljoitf 

inteligencji. 
Z powodu bezustannych wojen d o 1 ^ 

wych, niepokojów t prześladowania k ^ 
I !ków, panuje w Meksyku tendencja 

do opuszczenia tego kraju. 
W przeciągu ostatniego pół roku rL 

emigrowało z Meksyku zgórą ćwierć ^ 
jona ludności, osiedlając się częścfoyw^ ^ 
Stanach Zjednoczonych, częściowo za, 
południowych repubMkach amory* 3 

skich. A, 
Tak wielka emigracja żywiołu P1"* 

ważnie intelCgentnego jest 
olbrzymią stratą dla kraju, ^ 

który posiada wielkie, nieskoloniz°^r, 
przestrzenie i odczuwa brak fachowe**' 
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Dzień V Codzi. Niebezpieczna zbiórka pieniędzy. 
Czujny kupiec trzody chlewnej. 

Ranny wypadek 
dowcipnego dozorcy. 
Nietrzeźwy przechodzień. 
Wczoraj nad ranem pijany Maksymil­

ian Hocher. zamieszkały przy ulicy Brzo­
zowej 19, wracał do domu ulicą Napiór­
kowskiego. 

Na chodniku prz?d jednym z domów 
zajmował się 

dozorca Wojcieszek Michał 
Sprzątaniem śn!egu. Zauważywszy we­
sołego gościa rzucił pod jego adresem ja­
kiś dowcip1. P ; ,!anv Hocher zatrząsł się z 
Snicwu i podbiegłszy do dozorcy uderzył 
so z całej s ; łv 

butelka w głowę. 
Wojcieszak stracił przytomność 1 z roz-
clętem czołem upadł na ziemię. Przestra­
szony czynem Hocher rzucił snę mu na ra­
tunek, a nie mogąc go docuoić zawezwał 
do pomocy kilku przechodniów. Okale­
czonemu dozorcy udzielił pomocy lekarz 
pogotowia ratunkowego i pozostawił go 
na miejscu, zaś Maksymilianowi Hochero-
Wi policja sporządziła 

2 protokóły 
za bójkę i opilstwo. 

Poco szedłeś kolo 
wozu? 

Noga ludzka pod kołami. 
Wczoraj po południu Aleksander Smo-

leki . zamieszkały we wsi Antoniówce 
Pod Brzezlnami, po skończonym targu 

wracał do domu 
»wozem załadowanym nawozem. Dla ul­
żenia koniskom wieśniak szedł obok 
Wozu. 

Tuż pod Juljanowera Smolicki upadł 
tak nieszczęśliwie, że obie nogi dostały 
się pod koła wozu. Wieśniak krzykną? 
przeraźliwie i w ostatniej chwili jedną no-
t?ę zdążył wyciągnąć. Koła ciężkiego wo­
zu przeszły jedynie przez prawą nogę 
Smolickiego 

łamiąc mu )a w dwóch miejscach. 
Świadkowie "tragicznego wypadku prze­
nieśli nieprzytomnego z bólu Smolickie­
go do bramy najbliższego domu. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratun-

Konstanty Słupek, zamieszkały w Ko­
luszkach od kilku dni przebywał w Łodzi 

„zbierając" pieniądze 
co mu się, dzięki znajomości gruntownej 
fachu złodziejskiego udawało doskonale. 
Kieszenie prowincjonalnego złodzieja 
pęczniały, mimo to nie zrezygnował z dal 
szych operacyj. 

Wczoraj wieczorem w najruchliw-
szym punkcie ulicy Brzezińskiej, Słupek 
włożył rękę do kieszeni przechodzącego 

kupca trzody chlewnej Stanisława Gar-
baroz\ka. Ten poczuł to i pochwyciwszy 
złodzieja wszczął alarm. Zbiegli się lu­
dzie ; 

amatora cudzej własności 
cdprćffl edzili do komisariatu. W czasie re 
wizji znaleziono przy Słupku 800 złotych, 
pochodzących najprawdopodobniej z kra 
dzieży. Pieniądze te zakwestionowano, 
Konstantego Słupka przesłano do dyspo­
zycji władz sądowych. 

Z domu do kostnicy... 
Śmierć ojca w mieszkaniu córki. 

Kierownik hurtowni monopolu 
spirytusowego 

odebrał sobie życie. 
Ze Złoczewa donoszą; 
Wielką sensację wywołało tutaj samo 

bójstwo 
kierownika hurtowni państwowego mono 

polu spirytusowego, 
Stanisława Kuzyny. Denat spędził całą 
noc w biurze i nad ranem wystrzałem z 
rewolweru położył kres swemu życiu, po 
nosząc śmierć na miejscu. 

Według pogłosek, Stanisław Kuzyna, 
człowiek uczciwy i ambitny, padł ofiarą 
niesumienno^ci dwóch swych urzędników 
którzy w sposób nielegalny sprzedawali 
wódkę. 

Wczoraj po południu do Florcntyny 
Kllmkowej, zamieszkałej przy ulicy Bo­
cznej 19 przyjechał w odwiedziny ojciec 
jej Bronisław Chojnacki, wieśniak zamie­
szkały w Topoli, pod Łęczycą. Chojnacki 
znalazłszy się w mieszkaniu córki zaczął 
się skarżyć 

na dotkliwy ból w piersiach. 
Troskliwa córka, kazała się ojcu położyć 
na kanapie 1 zajęła się przyrządzeniem go 
rącej herbaty. Kiedy napój był już goto­
wy podes/.ła do ojca i spojrzawszy na nie 
go wydała przeraźliwy okrzyk. Jedno­

cześnie wypuściła z rak szklankę z her­
bata parząc sobie dotkliwie nogi. 

Wieśniak nie dawał znaku życia. Krzy 
ki Kllmkowej zaalarmowały sąsiadów, 
którzy zawezwali karetkę miejskiego po­
gotowia ratunkowego. Lekarz stwierdził 
rgon 

wskutek anewryzmu serca. 
Zwłoki zabezpieczono do czasu zejścia 
władz sądowo-lckarskich, a następnie 
przeniesiono do kostnicy miejskiej przy 
ulicy Łąkowej. Poparzonej Klimkowej le­
karz pogotowia opatrzył nogi. 

ii 

Groźna straż u progu stajni. 
Rzadki ptaszek w potrzasku. 

I 'biegłej nocy Franciszek Miisztalsk', 
zamieszkały przy ulicy PodrzeczneJ 21, 
usłyszał 

podejrzane szmery 
dochodzące z Jego stajni, sąsiadującej z 
imeszkantem. Zaniepokojony narzucili na 
siebie płaszcz, wciągnął buty 1 uzbroiw­
szy się w sliekWę zbiegł do stajni, a za­
nim syn jego z latamrą w ręku. W sttojn! 
gospodarował, obcinając pasy od uprzęży 
złodziej M:sztalsW wysłał syna po poli­
cję, sam zaś stena' 

na progu stajni 

z siekierą gotową do ciosu. Pechowy zło­
dziej Marjan Łypko, boz stałego miejsca 
zamieszkania, ani myślał uciekać. Po 
chwili zjawił się posterunkowy, który zło­
dzieja odprowadzi!'do najbMszego komi­
sariatu poPcji. 

Łvpko, jak wykazało przeprowadzone 
docliodzen;e bvł Już 

kilkakrotnie karany za kradzież, 
ostatnio zaś poszukiwano go za kradzież 
z włamaniem popełnioną na wsi pod Łas­
kiem. Spoczął w więzieniu. 

Ból o serce oanny Aanieszki 
między trzema młodzieńcami. 

W dniu wczorajszym mieszkańcy do­
mu prz\ ulicy Kopernika 102, 

przeżył! nlclada sensację. 

kowego po udzieleniu pomocy odwiózł 
wieśniaka na dłuższą kurację do szpitala 
miciskiego nrzy ulicy Drewnowskiej. 

Konie Smolickiego odesłały władze 
bezpieczeństwa do jego domostwa pod 
Brzezinami. 

Karol Karolczyk właściciel przyzwoicie 
urządzonej kawalerki zaprosił na wieczo 
rek do siebie przyjaciół Antoniego 1 Ste­
fana Bednarczyków, zamieszkałych pod 
Rogowem, oraz Agnieszkę Suwakównę 
Przy patefonle wygrywającym szlagiero­
we kawałki goście tańczyli z panną, któ­
ra cieszyła się ogromnie z takiego powo­
dzenia. 

Około północy nastąpił kulminacyjny 

Śmiertelny skok w kajdanach 
Tor kolejowy na linji Małkinia - Siedl­

ce, nieopodal st. kol. Telaki był widownią 
tragicznego wypadku. 

Nocnym pociągiem, zdążającym od 
strony Warszawy w jednym z przedzia­
łów wieziono skutego w kajdany niebez­
piecznego złodzieja Ignacego Mlchalczu-
ka, pochodzącego ze wsi Trebnica, gm. 
Grochów, pow. sokołowskiego. 

Mlchalczuka eskortował st. posterun­
kowy Marceli Majewski. 

W czasie podróży zmęczony czuwa­
niem policjant nieopatrznie 

zdrzemnął sie. 
Złoczyńca wyczekawszy odpowiedniej 

chwili, gdy pociąg zwolnił biegu, nagle 
rzucił się do drzwi i wyskoczył z wagonu. 

Fskortujący policjant w mig zoriento­
wał się w sytuacji, nie zwlekając rzucił się 
w pogoń za zbiegiem, skacząc z pociągu. 

Jednakże tragiczne fatum wymierzyło 
sprawiedliwość złoczyńcy. Skok jego był 
łatalny w skutkach. Przy wyskakiwaniu 
Michalczuk uderzył 

głowa o szyny, 
wskutek czego doznał pęknięcia czaszki i 
w godzinę potem zmarł. 

Tragicznie zmarły więzień osierocił żo 
nę i czworo małych dzieci. 

punkt zabawy. Trójka żądnych, emocji 
młodzieńców zaczęła się bić o rączkę 
pięknej Agnieszki, która widząc że bójka 
zatacza coraz szersze kręgi 

usiłowała uciec. 
Widząc to kawalerowie zaprzestał! się czę 
stować kułakami i pochwyciwszy Suwa­
kównę podarli na niej ubranie w strzępy ' 

zrzucili ze schodów. 
Suwakówna złamała Sobie rękę. Odwie­
ziono ją do szpitala. Bednarczykom I Ko-
ralczykowl sporządzono protokół. 

BLASCO IBANFZ. 86) 

Powieść. 
Przekła'1 autoryzowany. 

— Straszną miała śmierć. Powiadają, 
że całe jej ciało było czarne i nabrzmiałe. 
Męczyła się kilka godzin: z ciałem wygle 
tern w łuk, cierpiała straszliwe bóle. Tę­
żec! Co za śmierć 'dla wielkiej damy, tak 
Pięknej i wytwornej'... Ale wśród swych 
tortur zachowała dość zimnej krwi , aby 
Podyktować swą ostatnia wole. Panna 
Walerja odziedziczyła wille Róż i kilka­
S E T tysięcy wygranych któregoś wieczoru 

MF Sportingu. Wasza Wysokość... 
Książe przerwał mu gestem. Oddawna 

wie z listów don Marcosa, że Alicja parnie 
tała o nim w ostatniej chwili, że zapisała 
"Pu swe kopalnie srebra w Meksyku i całą 
*wą fortunę po tamtej stronie mórz: nara 
*ie było to niczem. ale kiedyś, później mo 
*e będzie fortuną równą tej, którą Lubi­
nów niegdyś w Rosji posiadał. 

Stoi ze wzrokiem utkwionym w grób. 
A teraz, siedząc na tarasie kawiarni, sil­
nej czuje się wzruszonym, niż na cmenta­
rzu. Minione lata wracają mu na pamięć. 

Biedna AHcia! biedna kobieta, oszuka-
, ł * Przez życie! Triumfująca Wenera, Hele 

na z „ ławki starców" znajduje sie na nędz 
nym cmentarzu, wśród zwłok żołnierzy I 
może sama przyśpieszyła dobrowolnie 
swój zgon. 

Życie nasze, pomimo pozornei władzy 
losu, jest odbic'em naszej duszy. Alicja mu 
siała zginąć tak. jak żyła w sposób niezwv 
kły. 

On także prowadził żvcic odmienne o'd 
innych ludzi 1 śmierć jego podobną nie bę­
dzie do ich śmierci. 

Nie uczuwa ani bólu, ani gniewu. Dziwi 
się, że mógł pragnąć tej kobiety z takim 
ssałem i tak nicnawidzieć Martineza. Te­
raz ogarnia go tylko melancholia olbrzy­
mia na wspomnienie tych, których już nie 
ma, którzy zaczynają umierać po raz dru­
gi w pamięci ludzkiej. Nie moga już żyć i-
naczej, niż w pamięci księcia biednej pa­
mięci, przeznaczonej na zamarcie także za 
lat kilka. 

Głos znany rozprasza jego zadumę: 
— Co za szczęście widzieć tu Waszą 

Wysokość: wciąż informowałem się u puł 
kownika... 

To Spadoni: taki sam, jak zwykle, jak 
gdyby zaledwo kilka godzin upłynęło od 
•ch ostatniego widzenia. 

Nie chce usiąść*: śpieszy się. Przyszedł 
tylko, abv uścisnąć rękę Jego Wysokości. 
Spotkają się pewno w Kasynie. Nie wątpi, 
że książę tam będzie. Gdzież indziej taka 

osobistość, jak książę, może spędzić wie­
czór w Monte-Carlo? 

Rzuca na mundur Michała szybkie spój 
rżenie I podziwia jego dzielna postawę. 

— Słyszałem o czynach Waszej Wy­
sokości: wciąż pytałem pułkownika... -

Lubhnow nie ma czasu nakazać mu 
milczenia. Spadoni coprędzej przechodzi 
do bardziej zajmującego tematu. W Kasy 
nie mowa tylko o Portugalczyku, który 
wygrywa sumy bajeczne. 

— Obserwuję go. Przytem poznajomi­
łem się z nim i zdaje mi sie, że odgadłem 
Jego tajemnice. Niech książę wyobrazi so­
bie... 

Książę jest niespokojny, gdyż rozumie, 
że Spadoni opisze mu szczegółowo kom­
binacje Portugalczyka. Lecz Spadoni spo­
gląda w stronę Kasyna, jąka sie I wresz­
cie przerywa swą opowieść. Ktoś się zbli 
ża, a on tylko księciu mógłby zwierzyć 
swą tajemnicę. Zegna się wiec z nim. obie 
cując odkryć drogocenna kombinację na 
kanapce w Kasynie. 

Oto Lewis. Podaje księciu rękę. Jego 
zbliżenie przerwało rewelacje pianisty. 

Gracze unikają przez profesyjną rywa 
lizacje odkrywania tajemnic swoich. Bied 
ny Lewis postarzał sie o lat kilka. Śmierć 
jego siostrzenicy dotknęła go bardzo. 

Szybkim spojrzeniem obrzuca księcia. 

widzi sztywność jego ręki i serdecznie ści 
ska mu lewą rękę. 

— Lubimow, jesteś prawdziwym męż­
czyzną. Wiesz, co czynić należy... 

Ale Lewis nie potrafi dużo mówić o 
wojnie, o przeszłości... O siostrzenicy 
swej nie wspomina nigdy... 

I oto nadchodzi wkrótce do Kasyna, 
gdzie życie spędzi, niby w wiezieniu. 

Gdy książę wreszcie chce wstać, aby 
przejść się po tarasie, widzi idącego ku 
sobie człowieka, który gestykuluje zdale-
ka. 

Książę z trudem go poznaie. To przy­
jaciel jego, Nowoa. Ubiegłe miesiące glę 
boko go przem'eniły. Nie Jest to już czło­
wiek, który radził się pułkownika co do 
wartości względnej krawców i kapeluszu? 
ków. Wrócił do zniszczonych spodni 1 do 
krawatów gotowych. Nosi brodę gęstą i 
źle utrzymaną. Młodemi- pozostały jego 
głos, oczy, żywość ruchów i niezgrabność 
ale wydaje sie przebrany za starca. 

Ten okazuje więcej radości ze spotka­
nia z Lubimowem, niż inni. Nie przestaje 
wychwalać szczęśliwego zbiegu okolicz­
ności, które sprowadziły Lublmowa. 

— Gdybyś dwa dni później przybył, 
książę, nie miałbym przyjemności widze­
nia pana. Pojutrze wracam do kraju. Dość 
mam tego... Czegom nie zostawił w Mon 
te-Carlol... Pieniądze, iluzje!... 
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APOLLO 
Konstantynowska 16. SYD CHAPLIN 

arcymistrz groteski 
w przepysznej 10 akt. komedji egzotycznej 

„Strzał l i i i 1 dżungli" 
Genjalna gra małpy! Egzotyczny świat 
zwierząt: małpy iwy, tygrysy, pantery i In. 

Ostatnie d n i ! ! ! 

SYD CHAPLIN 
arcymistrz groteski 

w przepysznej 10 akt. komedji egzotycznej 

„Strzał l i i i 1 dżungli" 
Genjalna gra małpy! Egzotyczny świat 
zwierząt: małpy iwy, tygrysy, pantery i In. Po raz pierwszy w Łodzi I 

SYD CHAPLIN 
arcymistrz groteski 

w przepysznej 10 akt. komedji egzotycznej 

„Strzał l i i i 1 dżungli" 
Genjalna gra małpy! Egzotyczny świat 
zwierząt: małpy iwy, tygrysy, pantery i In. 

Mi u l i ! ) M i i . „fałszywi! połączenia" i „tragiczni! nieporozumienia. 
Więcej wyrozumiałości ze strony rozmówców telefonicznych 

dla naszych telefonistek! 
Sprawa liczników przeszła niestety w 

stan chroniczny. Słychać jeszcze tu i ow­
dzie skargi na to urządzenie, jednak przy 
zwyczailiśmy się do niego — jak do wielu 
Innych niewygód życiowych. 

Ze wszystkich skarg, narzekań i obu­
rzeń na telefony została nadal tylko ta jed 
na kategorja, która zresztą istniała już 
przedtem w tych samych, co dzisiaj, roz­
miarach : 
kategoria nieporozumień z telefonistkami 

na tle połączeń. 
Jest to odwieczna bolączka, która tar­

ga nerwami każdego niemal rozmówcy te­
lefonicznego. Nieporozumienia te przecież 
lak dalece nie schodzą z porządku dnia, że 
— zdawałoby się — są stałym, nieodłącz 
nym atrybutem wszelkich rozmów telefo 
nicznycb,.'. 

To też należy — w Imię sprawiedliwo 
ści — wziąć od czasu do czasu w obronę 
nie denerwującego się abonenta, ale telefo 
nistki. które w tej odwiecznej wojnie są za 
zwyczaj stroną ponoszącą moralna krzyw 
dę. 

Przeciętny łódzki abonent, obracający 
się „jak wściekły'* w wirze interesów i 
spraw dnia powszedniego, jest zdania, że 
w chwili, gdy weźmie słuchawkę do ręki. 
telefonistka winna czekać ..momentalnie'* 
reagować na jego dyspozycje i wykony­
wać je z „piorunującą" szybkością. Oczy 
wiście — byłoby to bardzo pożądane, ale 
- nie należy przypisywać winy telefonist 

kom, jeśli tak nie jest. 

CZY MAMY DOSYĆ TELEFONISTEK? 
Telefonistki łódzkie są przeciążone pra 

cą. Z tego faktu publiczność niebardzo zda 
je sobie sprawę, bowiem, gdyby tak było 
— pretensje i skargi byłyby raczej kiero­
wane pod adresem instytucji, która zatru­
dnia niewystarczającą ilość osób persone­
lu i z tego powodu naraża niejednego abo­
nenta na... wstrząsy nerwowe... 

DENERWUJĄCA I UCIĄŻLIWA PRACA. 
Niezależnie od takiego stanu rzeczy — 

wchodzi tu w grę jeszcze i ten czynnik, że 
niecierpliwy rozmówca telefoniczny nic 
.'hce wniknąć w Istotę pracy telefonistki. 

Jest to praca uciążliwa i denerwująca 
lak dalece, że — niejedno „fałszywe polą-
o". nie", powodujące „grube nieporozumie 
i i ; " 'ałoby się w zupełności usprawiedli-

( h by przeciętny abonent zdawał so-
fric sprawę z tego. że telefonistka, do któ­
rej on bezpośrednio dzwoni, ma do obsłu­
żenia wielką ilość abonentów, z których 
każdy przecież żąda szybkiego połączenia 
— byłby z pewnością bardziej wyrozumia 
ły i bardziej cierpliwy... Tembardziej, że 
czynność, której wykonania wymaga się 
od telefonistki, wymaga przecież również 
czasu. 

CZEKANIE NA POŁĄCZENIA ZAMIEJ­
SKIE. 

Nieporozumienia telefoniczne wydarza 
ją się zwłaszcza często przy połączeniach 
zamiejskich. Abonenci żądają od telefoni­
stki często niemożliwości i gniewają się 
ieszczc. gdy im śię to tłumaczy. 

Trudno przecież wymagać od „panien 
ki z centrali", aby np. informowała abo­
nenta co chwila, dlaczego dane połączenie 
nie może jeszcze być uskutecznione. Prze 
cież 1 ona ma „nerwy", a wreszcie — wo­
li i musi czas zużywać na obsługiwanie in 
nych klientów... 

Żądane połączenie nastąpi z pewnością 
ani na chwilę wcześniej, ani na chwilę póź 
niej, niż wtedy, kiedy to z przyczyn tech­
nicznych jest możliwe. Telefonistka nie 
może w zasadzie tego procesu ani przy­
śpieszyć, ani.. opóźnić, więc ciągłe naga­

bywanie jej i — co gorsza — uciekanie sio 
do niegrzeczności — nietylko nie przyśpie 
sza sprawy, ale zabiera czas telefonistce 
i psuje nerwy zarówno jej jak i innym a-
bonentom. którzy — wskutek rabującego 
czas nagabywania — pośrednio również 
ponoszą skutki... 

Z Kofomyji donoszą: 
W Kołomyj' odbył się sąd doraźny nad 

głośnym bandytą, 26-Ietniim Władysła­
wem Markusem za usiłowanie 

zastrzelenia policjanta 
Grefki i dozorcy więźimi Wałkowa pod­
czas ścigan;a Markusa, zbiległego z wjo-
zienSa w Kołomyja.. 

Rozprawa obfitowała w szereg in­
teresujących momentów i wzbudziła w 
mieście żywe zainteresowanie. W świe­
tle własnych, dwugodzinnych zeznań i ze­
znań świadków okazał sie oskarżony, ni­
ski. krępv, przystojny mężczyzna ofiarą 
stosunków powojennych, które go zde­
prawowały i1 pchnęły na drogę występku 
i zbrodni. 

Syn gorzelnflka, neofity z pod Kamion­
ki Strumilowej, w 15 roku życ ;a wstąpił 
do wojska, gdz&e przebył całą kampanię 
wojenną, a ostaltnio jako podoficer 40 p.p. 
we Lwowie odznaczony został 
krzyżem walecznych za kampanie bolsze­

wicka, 
podczas której dostał się do niewoli rosyj­
skiej i tam przeszedł całą gehenn-? cier­
pień. 

Wskutek braku zajęcia po zwolnieniu 
z wojska, chwycił się przemytnictwa na 
pograniczu rumur.sko-polskitem i stopnio­
wo staczał silę coraz niżej na dno upadku 
moralnego i zbrodni, rabując i mordując. 

Ujęty i postrzelony w piierś przez po­
licję w powiecie zaleszczyckini. 

uciekł w kilka tygodni z więzienia, 
wykonawszy śmiały plan ucieczki przy 
pomocy dwóch współtowarzyszy więzslen 
nych, mordercy policjanta Ślusarczuka i 
b. dozorcy wieźnf Wesołowskiego. 

Rozprawa trwała cały dzień, a wyrok 
ogłoszony został dopiero we wtorek o 
godz. 10-tej rano. Sąd skazał Markusa na 

karę śmierci przez powieszenie 
i utratę krzyża za waleczność. 

Skazany przyjął wyrok z zupełnym 
spokojem, nie prosząc o łaskę, lecz o wy­
konanie wyroku, zdvż na życiu nic mu 
nie zależy. 

Z cieżkicmi warunkami służby obsługi 
centrali telefonicznej abonenci powinni 
się liczyć. Wielu denerwujących nieporo­
zumień możnaby było łatwo uniknąć, gdy 
by nerwowi klienci zechcieli okazać nieco 
więcej wyrozumienia dla trudnej pracy te 
letonistek. (faun). 

Prosił natomiast o zajęcie się jego nie-
ślubncm dzieckiem (córeczką). 

Wyrok miano wykonać w przeciągu 
trzech godzin. 

Na prośbę obrońcy z urzędu odniósł 
się trybunał telefonicznie do Prezydenta o 
ułaskawienie skazańca. 

Tymczasem poczyniono starania do 
stracenia skazanego na przygotowanej w 
tvm celu na podwórzu więziennem szubie­
nicy. Zjawił się również proboszcz miej­
scowy ks. Wójcik, przed którym, podob­
ne jak podczas rozprawy, 

okazał Markus żal 1 skruchę. 
Na godzinę przed straceniem nadeszło 

telefoniczne, a później telegraficzne zawia 
(lomiienie, że P. Prezydent ułaskawił ska­
zanego. • 

Wiadomość tę zakomunikował mu rry 
bunał z przewodniczącym wiceprezesem 
Sądu Okręg., który udał sdę do celi ska­
zańca. I ta wiadomość nie wywarła na 
n ;m zbytniego wrażenia. 
Prosił tylko o lekarza, gdyż czuje się cho­
ry od czasu postrzelenia i pobicia podczas 
ucieczki. 

Przybyły w przeddzień rozprawy kat 
wrócił do Warszawy. 

x 

Ziemia Obiecana. 
Film te;i stanął na wyżynie filmów europej­

skich i światowych, głównie dzięki doskonalej re­
żyserii i niezrównane] grze Solskiego, który w roli 
itarego B\ichoIca znalazł się w szeregu najwięk­
szych tytanów ekranu. Interpretacja Solskiego 
stanowi wprost rewelację w historjt polskiego 
ekranu. Pełna niezwykłego wyrazi ! i potęgi 
ekspresji gra Solskiego, jego niezapomniana 
w swoim tragizmie maska wywołują wstrząsają­
ce wrażenie. Gra wszystkich pozostałych arty-
a*6w stoi na b. wysokim poziomie. 

„Ziemia Obiecana" to wielki, to epokowy krok 
naprzód w dziejach naszej sztuki filmowej. Obraz 
ten powinien zalśnić nietylko na polskich, ale : 
na zagranicznych ekranach. 

Kronika pogotowia 
ratunkowego. 

Łódź. 26. 11. —W ciąsru dnia ubiegłego 
w kronice miejskiego pogotowia ratunko­
wego zanotowano następujące wypadki: 

O godzinie 7 wieczorem w sali kina 
„Corso" przy ul. Zielonej 2 usiłowała po­
zbawić się życia przez napicie sie jodyny 
pianistka wspomnianego kinoteatru 

18-Ietnia Andzia Spielman. 
zamieszkała przy ul. Piotrkowskiej 58. 

Desperatkę po udzieleniu jej pierwsze) 
pomocy, odwieziono do domu rodziców. 

Przyczyny tragicznego kroku młodej 
dziewczyny nie ustalono dotąd. 

Na ulicy Rzgowskiej został pobity 
przez nieznanych sprawców 

20-letnl Stefan Stasiak, 
zamieszkały przy ul. Rzgowskiej 47. Sta­
siak odniósł rany głowy. Pomocy udzielił 
mu lekarz pogotowia. 

W przytułku noclegowym przy ulicy 
Żeromskiego 44 pobita została tępcm na­
rzędziem 32-letnia Józefa Jankowska, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Odwie­
ziono ją do szpitala przy Zbiornl Miejskiej. 

w łóżku cudzej żony. 
Z Warszawy donoszą: 
Zamieszkały przy ul. śliskiej rur. 58 

Hersz Wajss miał do zapłacenia 11 zł., 
jako zwrot kosztów sądowych. 
Przodownik - dzielnicowy 8-go komisa­
riatu otrzymawszy nakaz płatniczy, zgła­
szał s'ę kilkakrotnie w różnych porach 
dwa do mieszkania Wajssa, lecz nigdy nie 
mógł go zastać. 

Wobec tego, delegowano specjalnego 
policjanta w porze nocnej, lecz i wówczas 
Wajssa me zastano. Nocy ubiegłej kotni1-
sarjat specjalnie delegował post. Mietliń-
skiego, który w obecności dozorczyni do­
mu udał się do mieszkania. 

Domownicy znowu oświadczyli, iż 
Wajssa niema. 

Wobec tego rozpoczęto rewizję jednak 
bez skutku. Ody policjant skierował siv 
już do wyjścia, w bramie dozorca oświad­
czył mu, flż Wajss musi jednak być napew-
no w domu, gdyż 

niedawno go wpuszczał. 
Policjant powtórnie więc udał się do mie­
szkania w poszukiwaniu płatnika. 

Tym razem dokonano również rewizji 
i w pokoju, zajmowanym przez 

sublokatorów Wajssa, 
Arona i żony jego Mar jem Wolmanów. 
Policjant zrazu zajrzał do szafy: do ko­
sza, wreszcie zdecydował się także zaj­
rzeć do łóżka, w którem spała Wolman.o-
wa. Odsunąwszy pierzynę, policjant zdu­
miał: Obok Wolmanowej 

leżał skulony, 1 

poszukwany Wajss. Skonfudowanemu 
W. policjant polecił ubrać stę i pójść do 
komisarjatu. Tchórzliwy wszakże Wajss 
szybko znalazł pieniądze r zapłacił karc 
sądową w sumie 11 zł. Badani małżonko­
wie Wolmanowie twierdzą, iż Wajss, któ­
ry nie znosił widoku policji, jakoby sam. 
mimo protestów Wolmanowej ukrywał 
się w jej łóżku. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

^D^iŁ l Dziś ł 
Przepiękny f i lm egzotyczny 

„Czarny Rai" 
W rolach głównych czarująca 

Magdę Bellamy 
i Edmund Lowe. 

Ceny miejsc: w" dnie powszednie na 
wszystkie scansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

\ 1 m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po pol. 1 m. 90 i!r. Hm. 50 gr. 111 m. tfr.10 _ 

Bezstronne wybory. 

Zona: — Wyobraź sobie, wczoraj głosowałyśmy w naszem sto­
warzyszeniu, która jest najładniejsza. 

Mąż: — No 1-cóż? Na którą padł wybór? 
Zona: — Na żadną. Każda otrzymała f>o jednym tylko g łos ie . . . 

Człowiek, któremu nie zależy na życiu. 
Bandyta skazany na śmierć zrzekł sią prawa łaski. 
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oOEDN 
Ostatnie d n i ! ! ! 

Po raa I aay w Łodat 

Film najnowszej produkcji SowiecRlel wytw. „Jowkino" 
Rozbójnik Arsen 

(Legenda Kaukazka) . Dramat życiowy w 10 akt. 
w roli głównej: K. ANDRON1KOW 

Cudowpe, wspaniałe i malownicze krajobrazy kaukazu 
życie zwyczajne i obyczaje mieszkańców!!! 

N a d a w y c z a j c l c h a w a a k c j a ! ! ! F i l m i lus t rowany 
śp iewami Chóru A r t y s t y c z n e g o H s r m ó n j a (10 osób) 

CORSO 
Ostatnie d n i ! ! ! 

Po r az I -szy w Łoda i 

Król akrobatów 

LUCJANO ALBERTIN I 
w najnowszej swej produkcji p. t. 

Król Apaszów 
Sensacyjny, detektywny dramat w 10 aktach. 

1 SPORT. 1 

Ł. K. S. I I I — Orkan. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

•Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro 
Przedstawia się stosunkowo do innych nie 
dziel sezonu zimowego nieciekawie. Jedy 
ny mecz w plłke nożna o mistrzostwo Ligi 
fl-ej odbędzie się pomiędzy ŁKS HI a Or­
kanem o godzinie 10.30 rano na boisku Ł. 
K. S. Będą to zawody ostatnie z cyklu mi­
strzowskich i mimo nawet przegranej Or 
kann, tabeli mistrzostwa Ligi II nie zmle-
"fa.. gdyż Orkan osiągnął już tyle punk­
tów, że tvtuł mistrza ma pewny. 

Mecz pomiędzy Turystami a ŁTSG na 
fzecz trenera obu klubów p. Llntzmejera 
% powodu zawieszenia KI, Turystów zo­
stał odwołany. 
!•• Dziś na sali Niemieckiego Glmn, odbę­

dą się o godz. 4.15 po poł. następujące me 
cze w piłkę siatkową i koszykową. 

1) Gimn. Im. Szczanieckiej — Semina­
rium. 

2) Seminarium II—Gimn. Sobolewskiej 
3) Kupcy — Kopernik. 
4) Absolwenci — Wiśniewski. 

Koszykowa: 
1) Glmn. Niemieckie — YMCA. 

Jutro o godz. 11 rano: 
1) Gimn. fm. Szczanieckiej — Gimn. 

Sobolewskiej. 
2) Gimn. Krygierowej — PSPA. 
3) Kopernik - YMCA. 
4) Gimn. Zimowskiego — Piłsudski. 

Na łyżwach i saneczkach. 
Sporty zimowe organizuje Ł. K. S. 

Sporty zimowe w Lodzi śmiało rzec 
hiożna są pod psem. Uprawia się trochę 
łyżwiarstwo oraz saneczkowanie w parku 
Poniatowskiego, ale są to sporty źle pro­
wadzone, nie dające żądnego pożytku. — 
•-ódź sportowa śpi w zimie aż do wiosny. 

W roku bież. Łódzki Klub Sportowy 
Postanpwlł zorganizować sekcję sportów 
liniowych dla swych członków 1 sympa­

tyków. W tym celu już.obecnie w ŁKS x l 
bywa się rejestracja chętnych tak pań jak 
panów. Niezwłocznie*po. zorganizowaniu 
sekcja przystąpi do treningów 1 jeszcze w 
końcu r. b odbyć sićjriaja oficjalne zawo 
dy o mistrzostwo ŁKS1.. Przewidywane 
jest utworzenie podsekcyj w różnych ga­
łęziach sportów zimowych. 

Prred rocznym bilansem Czerwonych. 
Wybory nowego zarządu. 

zarządowi absolutorium; 6) wybory: 
prezesa, b) członków zarządu, c) komisji 
rewizyjnej; Tl wnioski zarządu i człon­
ków. 5) wolne wnioski. 

Łódzki Klub Sportowy prosi nas o po­
danie do wiadomości P. T. członków, że 
dnia 17 grudnia r. b. w sali Związku Han­
dlowców Polskich odbędzie się Walne Ro 
Gzne Zgromadzenie członków ŁKS z na­
stępującym porządkiem dziennym: 

1) zagajenie. 2) wybór przewodniczące 
fco, sekretarza i asesorów. 3) uczczenie 
?rnarłych członków Klub. 4) odczytanie i 
zatwierdzenie protokółu z ostatniego wal 
"ego zgromadzenia, 5) sprawozdania: a) 
Zarządu, b) kierowników sekcyj sporto­
wych, c) komitetu budowy parku sporto­
wego, d) gospodarza, e) skarbnika i za­
twierdzenie preliminarza budżetowego na 
fok 1928, f) komisji rewizyjnej I udzielenie 

W razie nieprzybycia dostatecznej ilo­
ści członków, zebranie odbędzie się miast 
o 7 wlecz, tegoż dnia o godz. 8 wiecz. w 
drugim terminie, bez względu na Ilość 
przybyłych. Wnioski pisemne przesyłać 
należy do dnia 10 grudnia r. b. do sekreta­
riatu Klubu, Piotrkowska 108. 

Na podstawie par. 20 statutu klubu, pra 
wo udziału w Wałnem Zgromadzeniu ma­
ją cl członkowie, którzy opłacą składki za 
y miesięcy 1927 roku. 

Turyści grają z Widzewem 
na własnem boisku. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
Kl. Turystów postanowił w niedzielę o 
Kodz, 2 po poł. na boisku przy Wodnej ro 
Scerać zawody z Widzewem, gdyż mecz 
[•JSG — Turyści nie mógł dojść do skut-
8! z powodu wydanego zakazu klubom li 

gowym grania z Turystami. Widzew zaś 
jako klub PZPN mą prawo grania z Tury 
stami. Nadmienić należy, żc Turyści zosta 
li zawieszeni tylko jako członek ŁOLPN, a 
nie jak wielu komentuje PLPN. 

— z 

K Ą C I K D L A P A N Ó W . 

Męska bizuterja. 
Piżutcija męska jest bardzo 

, skromna i nieliczna. 
I c ^ i fKżczyzńa nosi jakie klejnoty, to mu 

j*a cne być prawdziwe i gustowne. Jc-
,e" Płeł4dk*nek-wystarczy, musi on być 

Węjkiiy i dyskretny. 
i Klasyczny jest sygnet z herbem lub 
pjcjająmj wyrytemi na złocie, platynie, 
JJJb l.isztownym kamieniu. Sygnet ten 
^ • ' c być zastąpiony przez jakiś pierścio­
nek oryginalny, starożytny, lub egzoty­
k a -
i Gładka obrączka z jednym lub dwom-i 
jEJttilciiiaroi Jest również odpowiednia. 
Jgfcrścfonek powinien mężczyzna nosić 

a czwartym lub piątym palcu.. 
. ty>Jc!egar.łsze kamienie, to 

rubin, szafir i brylant. 
Z. Szpilka do krawata powinna być rów-
j?^- skromna w formie gładka lub ozdo-
Di^' , a c e i i n ' T Perłą lub brylantem. Rów,-

spotyka sio kamienie fantazyjne, ład-
c rżnięte, jak ametyst lub agat. 

Łańcuszek do zegarka 

Jest Już przestarzały, 
nie widuje się go prawie wcale. Został on 
zastąpiony przez czarną morową wstąże­
czkę, ze złotym, platynowym lub stalo­
wym brelokiem o motywie sportowym. 
Oprócz tej dewizki widuje się także przy 
zegarku bardzo cjenki, platynowy łańcu­
szek, który jest przesunięty przez buto­
nierkę w marynarce. Moda obecna po­
zwala nosić łańcuszek jedynie na białej 
kamizelce do stroju wieczorowego. 

Zegarek męski powinien być płaski, 
złoty lub platynowy, ozdobiony jedynie 

prostym monogramem. 
Spinki do mankietów lub koszuli, kom­

pletują męską biżuterię. Najpraktyczniej-
sze są te z łańcuszkiem, złote lub platyno­
we, bardzo proste w rysunku, ozdobne 
są w bardzo z?vm guście. 

Zegarek w bransoletce jest praktycz­
ny i elegancki, jako ozdoba modernę, inne 
bransoletki są niedopuszczalne i zanadto 
oryginalne. 

Stal przezroczysta jak szkło. 
Nowy „cud" techniki. 

Dr. 
techno! 
sposób 

tak. iż 
szkło. 

Wy 
skutkie 
miczny 

H. Muller, kierownik instytutu 
ogicznego w Berlinie, wynalazł 

oczyszczania stall 
staje się ona przezroczysta jak 

nalazca osiągnął przezroczystość 
m odpowiednich domieszek che-
ch, jemu tylko wiadomych. 

Przezroczysta stal 
posiada wszystkie właściwości stall nle-
oczyszczorej i z wielką trudnością daje 
się odróżnić od szkła. Posiada jednak nad 
i.lem te wyższość, iż jest znacznie wy­
trzymalsza. 

Nowy wynalazek inżyniera niemie­
ckiego /najdzie wielkie zastosowanie w 
przemyśle elektrycznym. 

,10 
„Jedź do Pensylwanii! 

i sie l 
Zamiast wysyłać kogoś do — djabła, 

mówf się w Hollywood: Jedź do Pensyl­
wanii! 

Dla uroczystych gwiazd filmowych 
kraj ten to z;emiia martwa, gdyż nie mo­
gą razwmąć tam swych 

uwodzicielskich czarów. 
Cenzura pensylwańska wzbrania bo­

wiem wyświetlania scen miłosnych, a po­
całunki na ekrante . | 

bezwzględnie „wycina". 

Wyznairaa mitłosne są wprawdzie do­
zwolone, ale ograraczyć się muszą do naj-
riiiezbędniejsizych ruchów 1 słów. 

Potem nastąpić musi 
natychmiast ślub, 

Inaczej ohraz filmowy nie może być wy­
świetlany w Pensylwamji!, gdyż w kraju 
tym publicznie mogą się całować tylko 
małżonkowie — pocałunek zaś narzeczo­
nych uważany jest za nitemoralność. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.45, Zurych 58.15, Berlin 46.75 — 

47.15, wypl. na Warszawę 46.85 — 47.05, Gdańsk 
57.42 — 57. na Warszawę 57.48 — 57.62, Wiedeń 
79.36 — 79.63, Praga 3.87.30. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, Nowy Jork 4.87 7/8, 12.07 7/16, Fran­

cja 124.04, Belgia 24.93 5/8, Włochy 89.65, Niem­
cy 20.42 i pól, Szwajcaria 25.29, Danja 18.19 3/8, 
Szwecja 18.09 5/8, Norwega 18.32 i pól, Praw 
164 17/32. Wiedeń 34.58, Warszawa 43.45. 

Paryż. Londyn 124.04, Nowy Jork 25.43, Szwaj 
carja 49050. 

Nowy Jork. Londyn 4.87 15/16, Paryż 3.93 1 
pół, Berlłn 87.18, Wdedeń 14.10, Warszawa 11.25, 
Bukareszt 0.61,75. 

BAWEŁNA. 
N. Orlean, 25. 11. — Amerykańska Loco 1951, 

styczeń 19.64—69, marzec 19.85—87, maj 19.95— 
98, lVplec 19.83—84, październik 19.18 — 19.20. 
grudzień 1.51-^54. 

Liverpool, 25. 11. — Amerykańska. Styczeń 
10.70, luty 10.66, marzec 10.67, kwiecień 10.64, maj 
10.66, czerwiec 10.61, lipiec 10.58, sierpień 10 46, 
wrzesień 10.35, październik 10.34, listopad 10.70. 
grudiień 10.60, loco 11.14. 

Liverpool, 25. 11. — Egipska. Styczeń 17.95, ma 
rzec 18.13, maj 18.17. 

Aleksandria, 25. U . — Egipska. Sakeilaiidb. 
Styczeń 35.82, marzec 36.10, maj 36.43, listopad 
36.30, Ashmouni. Luty 27.62, kwiecień 27.88, paź­
dziernik 27.50, grudzień 27.22. 

Nowy Jork, 25. 11. — Amerykańska. Otwarcie. 
Maj 20.10 — 20.13, Upiec 20.02 — 20.03, paździer­
nik. 39 4S, grudzień 19.55—60, styczeń 19.70—74, 
marzec 19 90—95. 

I not środk. Maj 20.18, lipiec 20.11, październik 
19 62, siyczeń 19.82, marzec 20.20. 

Zamkniecie . Loco 19.90, grudzień 19.46—50, 
styczeń 19.52—53, marzec 19.72—73, maj 19.90— 
92, lipie: 19A3, sierpień 19.67, wrzesień 19.50, paź­
dziernik 1S.33 — 19.34. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY BEZ 
ZMIAN. 

Warszawa, 26. I I . Tranzakcje na Giełdzie Zbo-
Żowo-Towarowej za 100 kg. tr. stacja zalad., w 
nawiasach fr.' Warszawa. Pszenica kongres. 
48.75, pszenica pomorska 48.00, żyto kongres. 
40 35 — 40.25 — (41.50). mąka iytnla p/g próoy 
65 proc- — (37 50), otręby żytnie 26.50 — (29.00.', 
ceny orientacyjne ustalone przez Komisie Noto­
wań fr. st. zalad.: owies 35.00 — 36.00. jęczmień-
br. 41.00 — 41.5(L— na kaszę 37.00 — 38.00. Uspo­
sobię spokojnie. Obrót 195 tonn. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Drobną, zwyżkę osiągnęła Holandja, Londyn 1 
Paryż pozostałe zaś byty utrzymane. Na dolary 
gotówkowe na giełdzie nie było zapotrzebowania 
żadnego. W prywatnych obrotach płacono za do­
lary 8.88 3/4, drobne pozycje nieuwtdocznione w 
cedule zrobiono. Wiedniem po 125.72, zaś Włocha­
mi po 43.55. Zapotrzebowanie zostału z łatwością 
pokryte, a Bank Polski płacił za dolary nadal i!-
trzymane ceny. Złoto w dalszym ciągu słabo 
4.72 l pół w żądaniu, 4.72 w płaceniu bez obra-
tów. 

WIĘKSZE OBROTY PAPIERAMI PROCENTO-
WEMI. 

Z papierów państwowych mocniejsza była 5 
proc. Pożyczka Dolarowa; słabsze zaś 10 proc. 
Pożyczka Kolejowa I 5 proc. Pożyczka Konwer-
syjna. Przy listach zastawnych nastąpiło ożywie­
nie i obroty były znacznie większe, przedewszy-
ttkiem zaś przy 4 i pół proc. rlemskich, pozosta­
łe zaś były utrzyrrane. Drobne tranzakcje nic-
uwidocznionc w cedule zrobiono A i pól proc. miej-
skiemi pod 61 .50 oraz 4 proc; ziemskiemi po 13. 
Na rynku obllgacyj w dalszym ciągu de je się od­
czuć brak zainteresowania. 

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI. 
Zarówno przed giełdą, jak i na samym zebra­

niu zainteresowanie akcjami wzrosło i chętnych dfo 
kupna było więcej, choć klientela prywatna w 
dalszym ciągu mało dawała zleceń. W grupie ban 
kowej dość żywe obroty przypadały na Bank 
Polskl Związku Spółek Zarobkowych. 

Radjo-kącik 
Sobota, 26-go listopada. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Komunikaty; 15.00 

Komunikaty; 15.20 Przerwa; 16.00 Odczyt p. t. 
„Kształcenie zawodowe młodzieży szkolnej" wy­
głosi dyr. Mieczysław Jarninski; 16.25 Nad pro­
gram, komunikaty; 16.40 Odczyt p. t. „Kampanja 
kolonii dla dzieci polskich z Niemiec, Gdańska i 
Górnego Śląska za r. 1927" wygłosi dr. Wacław 
Stefański; 17.05 Komunikaty P. A. T.; 17.20 Od­
czyt P- t. „Teatr w Orange" wygłosi prof. dr. 
Gustaw Przychocki; 17.45 Żywy numer „Iskier" 
oraz koncert dla młodzieży; 19.00 Komunikat rol­
niczy; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Radjokronika, wy 
głosi dr. Marjan Stepowski; 20.00 Przerwa; 20 3C 
Muzyka lekka. Wykonawcy Orkiestra P. R. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego, Loda Rogińska — 
śpiew i Stan. Nawrocki — akorop.; 22.00 Komu­
nikaty; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 
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Dokąd pótdziemy wieczorem? 
Mleiskl Klnematoeraf Oświatowy — 

„DAGFIN" (Grobowiec miłości) 

Dla młodi. — Karjera Chaplina. 
Pcczątek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

.Apollo" —„Strzał wśród dżungli" 
, Piczątek seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

Ca^lno" — „Ziemia Obiecana" 
Początek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

O n r v " —Na wyspie Korsarzy. 
Porzątfk seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

'"orso" — Król Apasiów 
Pierwszy seans 4-ta, jstata' 930. 

„ P i m i <>dowvM — „Czarny Raj" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

— Nasprytniejszy złodziej 
świata. 

.Imperial" - Synowie słońca 

..i »nn" kino nieczynne. 

„Nowości" — Pomalutku at do skutku. .. 

..Or^on" - Rozbójnik Arsen 
Poc»atek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

..•'ocursa" - Niedźwiedzie jfody. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecą 

„SplendW". - „ N o c miłości" 
Początek' seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Zemsta za zdradę. 

Pocz. przedrtawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
»Peer Gynt" grany będzie dziś wieczorem, ju­

tro wieczorem oraz w środę. Początek punktual­
nie o godz. 8 m. 30, koniec 10-ciu obrazów o go­
dzinie 12-ej. 

„CZARODZIEJSKA FUJARKA". 
Pod tym tytułom przygotowuje Teatr Miejski 

na jutro, na godzinę 12-tą nową bajeczkę dla mi­
lusińskich naszego miasta, pełną pomysłowych c-
fektów scenicznych, ślicznych kostiumów, tańców 
1 muzyki. Wszystko pod magiczną pałeczką Kon­
stantego Tatarkiewicza. W głównej roli kobiecej 
p Karolina Lubieńska. 

Bilety dziś przez cały dzień w cukierni! Go-
Słomskiego. Na każdy bilet osoba dorosła ma pra 
wo wprowadzić jedno dziecko bezpłatnie. 

„Królowa Blarrttz", która w pełni powodzenia 
zeszła 7. afisza ukaże się jirtro o godzinie 4-cj po 
południu po cenach popularnych. • 

TEATR KAMERALNY 
gra dziś 1 Jutro Interesujący dramat A. Savolr'a 
osnuty na tle powieści L. Tołstoja „Sonata Kreu-
tzerowska" z K. Adwentowiczem w główne] roli. 
Początek o godz. 9-cJ wieczorem. 

TEATR POPULARNY 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem I jutro o godz. 4 

po południu 1 8.20 wieczorem znakomita operetka 
„Orl-Grl" . Dziś 1 jutro ceny (od 60 gr. do 3 zl.) 
Kasa czynna dziś 1 Jutro od 10 rano do 9 wieczo­
rem bez przerwy. 

Dziś o godzinie 4 po południu przedstawienie 
dla dzieci „Królewna Kasia" po raz ostatni w se­
zonie. Ceny najniższe (od 40 gr. do 1 zł.). 

TEATR POPULARNY W SALI GFYERA 
Dziś i jutro tylko trzy przedstawienia kontuszo 

wej sztuki historycznej w 4-ch aktach H. Sienkie­
wicza p ,t. „Azya Tuchay-Beyowicz". Bilety, 
wcześniej do nabycia w kasie Teatru, Piotrkow­
ska Nr. 295. 

TRZECI PORANEK MUZYCZNY TOW. ŚPIEW. 
IM. MONIUSZKI. 

W niedzielę, 27 b. m., odbędzie się trzeci zko-
lel poranek muzyczny Tow. Śpiew. im. Moniuszki, 

Bilety w cenie 1.50 do 30 groszy nabywać mo­
żna w kasie Teatru Popularnego, w niedziele, od 
godz. 10 rano. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
Program czwarty sympatycznego „Oongu" zdo 

był rekordowe powodzenie. „Sejm na grzybki" 
stał się atrakcja całej Lodzi. Cały zespół arty­
stów obdarzany jest hucznem! oklaskami I zrrra 
szany do bisowania szlagierowych numerów. Do­
skonała rcwja wypełnia codziennie widownię do 
ostatniego miejsca. 

Dziś I Jutro po t rzy przedstawienia: o godz 
5.45, 7.45 i 10-ej wieczorem. 

JUTRZEJSZY PORANEK SYMFO-
NICZNY. 

lak już podaliśmy, hiłro odbędzie sie 3-cl po­
ranek symfoniczny, którym dyrygować będzie 
wielce utalentowany kapelmistrz p. Ignacy Neu-
mark. 

WYZWOLONE PIFKNO NAGOŚCI. 
Przyjazd baletu wiedeńskiego, który cieszy się 

światowa sława, wywołał w mieście naszem wiel­
kie zaciekawienie. Program wieczoru, 
który odbędzie się w Filharmonii w nadchodzącą 
środę, dnia 30 h. m., jest niezmiernie olekawy I ze 
wszech miar interesujący. Początek o godz. 8.30 
wieczorem. 

Dr. E C K E N E R , 
dawny współpracownik Zeppelina, 
jest autorem planów budowy nowego 

olbrzyma powietrznego. 

TEATR REWJI „RAJSKI PTAK". 
Dzłś 1 codziennie o godzmle 9.15 wieczorem, 

w sali kłna „Imperial", ul. Zawadzka 16, w dal­
szym ciągu wesoła rewja p. t. „Jak się da to sic 
zrobi". 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dvżuria apteki: L. Pawłowskiego 

(Piotrkowska 309), S. Hamburga (Główna 
nr. 50), B. Głuchowskiego (NaaifarwteJii 
nr 4), J. SWkiewicza (Koncrmka 26), A 
Charemzv (Pomorska 10), A. Potas/a 
''Plac Kościelny 10). (b) 

i na najdogodniejszych warunkach 
nabyć mocna 

MEBLE na j s kromniejszycii 
t y l k o w f i r m la 

F. NASIELSKI S f t £ ul. RZGOWSKA NI 2. 
Długoletnia gwarancja! Tel.-4308. 

Najtaniej 
od 

oai wy twornieisiycb 
.pierwszy W J 

4& *c 

Nadeszły 

Śniegowce 

Krfil dowcipu, humoru i M n l H 
w swej najnowszej produkcji 1927/8 r.̂  

HAROLD LLOYD 

MBtołHte.M;.Mi:i.° 
„Mrozo l " lećmy,goi 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu się końci<| 
Sprzedają aptakl i 
dy apt. 

:iyn. 
•kia 

Najlepsza 
marka 

światowa. 

Najlepsza 
marka 

światowa. 

Najlepsza 
marka 

światowa. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
•korna, wenerycc 
ne i moczopłciowł, 
leczenie prom. 
e ntgena i l a m p * 

kwarcową. . 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—» 
wita*. 

Ceny lecznic. 

wkrótce 
Dr. mod. Doktór 

N 
ce 

Tretorn szwedzkie 
Kwadrat ryskie 

Gentleman 
Pepege 

Śniegowce dziecinne 
K A L O S Z E : Męskie, damskie i dziecinne 

damskie 31.00 
25.00 
24.00 
20.00 

Od Zl . 15.00 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n t " 
ryesne I moczo-

p lc iowe . 
Leczenie światłem 

• M i ET B 9 I sa własnego 
P I C D L C wyrobu 

noleca wsselkietfo rodaaju pojedyncze i komplety Lampa kwarcowa 

Skład śniegowców i kaloszy „ F A M T U L I S S Z L I ? ™ * H£H
?

3 
w Łodzi, ul. Ogrodowa 2 (róg rlowomiejskiej). U W A G A : dojazd tramwajem Nr Nr. 4, 6, 10 

oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Pantofle 
filcowe 

domowe 
zł. 4 para. 

TELEFON 61 - 96. 

Przyjmuje sie, reperacje śniegowców i kaloszy. 

.PftpSirEK 

K O G U T E K 

USUWA NAJUP0RCZYW5ZY 

BÓL GŁOWY 

P. 
Dr. Dr. 

23 I Glazer 
^ i y c h o d n l a „ S A L U S " 
L E C Z N I C A l e k a r z y specjal istów 
i gab ine t l ekarsko dentys tyczny 

Główna 4 1 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy i prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złota 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po poL Pomoc 

ocena. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjaliłta chorób uizo, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmu|el2-2 l 5—7. 

| f A C 7 C I ch rypką , dusz 
• ł r l i * a . a . a . n o i ć usuwają O-

ryginalne 
„Pastylki Belgijskie" 

x marką „kogut" a la Valda, bea 
gamy. Sprzedają apteki i składy 

apteezne. I 

L E C Z N I C A 
lekarzy sttscjalistfiw l gaitlnst dBDtyitjpczs; 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyat 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operaefe 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pol. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o - Choroby skórna 
czoplc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuie 9 ds 11 

i od 5—8 wiecz. 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

weneryczna. 
3rzyjmu|» od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

Zachodnia 57. 
(Ceglelniana 19) 

Choroby skórne 
i w e n e r y c z n e . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Prsy|mu|e od godz. 
1—2 1 4—8 

w niedz. i święta 
11 — 1 

Dla pafi od 4 — 5. 

Dr . 

102 a i e r 
Choroby skór­
ne, w e n e r y c z n e 

moczopłc lowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k l e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Dr . m e d . 

LUBics w * * k. Heller 
Cegle ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo 
płciowych. Leczę 

Choroby skórne.we 
neryesne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
nie sz t . s łońcem —1 1 od 6—8. dla 

w y ż y n o w e m . P«° °& 4 5 

Przyjmuje od godz Dla niezamożnych 
8—10 i 5—8 ceny lecznic. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 1 4—8 

Panie od 4 — 5. 
Dla niezamożnych. 

cesy lecenie, 
przeprowadź, się na 
ul . Nawrot 2. 

Cena prenumeraty: 
ty Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników „ — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą . — —• — — 

M&. Echo BfieiL" i „Kurier Łódzki" I p 
Odnszenie do domu 40 gr. 

zl. 2.60 
. 2.20 
- 3.50 
- 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-Iamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 „ „ . „ „ . 4 , 
Nekrologi . . . 25 „ „ „ „ „ „ 4 
Komunikaty . • • 25 „ ., „ m w . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 H a . « m . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmnielsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan ^iUłUw-WskL 

Odbito w arukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
uL Zawadzka Nr. 1* 

.Kurjer Łódzki" Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław. Ularowskł 

fc 280. 

Wytwórn ia 
Pleców i K u c h c i 

Przenośnych, 
nagrodzona na wy 
•tawlc Gospod. HI' 
glenlcsnei w l o d " 

dulym ' srebrnym 
medalem. 

„Koźminek" 
G ł ó w n a 51 . 

Bkusierka J.Ołsze»r 

•k« — pnyimui ' 
zamów, dla nie*** ' 
mośuych ustęostwn 

Piotrkowska L. U 8 

m. 9. 752' 

C i i groszy mapie* -

JU re. 30 zł. nau­
ka A l . Kościusski 
11. lewa of. I P-
m t 2 1 . 670J 

Obuwie, firanki b l ' " 
Urna, manufaktu­

ra swetry, męski' 
palta na raty tan>° 
„Kredyt" ul. Nawro' 
nr. 15 I p. 

— - — . 

Skszypce stare " ° 
sprzedania ""* 

za 80 zł. ul. Za* ' 
azy 3, m. 3. od i' 
7 do 19. 88681 

Ubiory męskie. da»* 
skie, obowi*' 

swetry na wyp^ l t 
Piotrkowska 37. I " 
wejście, I piętro. 

l a s t ą p 
Dziś o godzinie 10. 
'«tarz p. wiecprezf 
Zać\vi»Iiicliovvski 
•Wej pismo uristci 

SADZENIE PRE2 

!lfalden 
(0<l własticRO k 

VZa, 28. 1 1 - V 
B| oddziah prowinc, 
fclt wysiały do prez 
r^tiiin / żucKinicin 
1 ustąpienia W 
tworzenia szerokiej 
r^ila sie » prezyde 
P Wojskowych, któr; 
f°bi$ C j e Prezydent 
rvia.f. Cid v czlonko\ 

zostali ares 
l^lteeiiia prctnjera v 

• " t Snictona wezwał 
do ustai 

.Decyzję tę lacza 
r,Vczne z naciskiem 

^"'nic, Sidzikauskas 
K^iia i liczenie na e> 

r°zwiaf całkowicii 

^Ra. 28. 11. — 
„^'adomość, że Wa 
l j ' e nowego rządu s 
F 2'skauskas. 

U^iliio, 28. 11. — Na 
' ^ a c ja na Litwie K 

y, zbliża się do 
Waldemaras przy: 

Pozorując ją ko 
Genewy na sesję 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał*' 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 pro* 
droZei od cen miejscowych. . 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofi»' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum u*** 

łane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych redz*" 

eja nie zwraca. 

N'7. BR. Z 
czyderst m. 
izisiejszym 


